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Przedpłata na „Gazetę Narodową 


wynosi : 
wo Lwowie: na prowincył : za granicą : 
miesięcznie 1 zr. 1 zir. 25 ct. 
kwartalnie a, 8 , 75, złr. 20 ct. 
półrocmie 6 , 5 


We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
90 ot. miesięcznie. 
Numer kosztuje 4 et. 


We Lwowie —- Czwartek dnia 31 Lipca 1902. 


- Rok XLI. 


GALETA NARODOWA 


wychodzi o godzinie -tej wieczorena. 


Czas odnowić przedpłatę 
na drugie półrocze ! 


Tworząc nowe działy, powiększa- 
jąc treść pisma, 
zuiżyliśmy prenumeratę 


na Zł. 


miesięcznie we Lwowie 


a z dostawą do domu 1 zł. 20 ci., czyli kwar 
talnie 8 zi., względnie 8 zł. 60 ct. 


na prowincyi 
wraz z przesyłką pocztową miesięcznie 


1 zł. 25 ct. 


kwartalnie 8 zł 75 ct, a półrocznie 
7 zł. 50 ct. 

Zapewniwszy sobie współpracownictwo naj- 
wybitniejszych pisarzy polskich, umieszczać bę- 
dzie Gazeta Narodowa powieści oryginalne 
i fejletony, sprawozdania krytyczne itd. 


Z d. 1 sierpnia rozpoczynamy drukować 
w fejletonie powieść Anatola Krzyżanow- 
skiego p.t. 


„OGENIWA* 


Na podstawie układu z Warszawskiem To- 
warzystwem Akcyjnem Arlystyczno-W ydawniczem 
mogą abonenci Gaz. Nar. otrzymywać 


a a - z 4 
„Tygodnik mód i powieści 
zawierający : kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wzorami robót kobiecych, dział literacki obej- 
mujący beletrystykę, sprawozdania krytyczne z li- 
teratury własnej, ruch umysłowy obcy, kwestye 
społeczne etc., oraz 
dodatek powieściowy 
w osobnych arkuszach za bajecznie niską do- 
łat 
R a zl. 80 ct. kwartalnie, a 2 zł. 40 ct. 
półrocznie. 


Prenumeratę nadsyłać należy pod adręsem: 
Administracya Gasety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7. 


Ustawa o mieszkaniach 
dla robotników. 


Państwo i społeczeństwo powinne dążyć do 
poprawy wszystkich czynników, które na dobro= 
byt szerokich klas pracujących wpływają. Czyn- 
ników tych jest cały szereg: należy tu sprawie- 
dliwe unormowanie stosunku między pracodawcą 
a robotnikiem, oznaczenie maksymalnej ilości go- 
dzin pracy, zwłaszcza dla kobiet i dzieci; nadzór 
nad urządzeniami sanitarnemi we fabrykach, w 
ogóle cała olb zymia kwestya policyi sanitarnej ; 
przymusowe ubezpieczenie od nieszczęśliwych 
wypadków ; zabezpieczenie rent na starość itd. 
Urządzenia tych wszystkich arcyskomplikowanych 
kwestyj nie można osięguąć ani dorywczo, ani 
jednostronnie w myśl zasad o wszechwładzy pań- 
stwa, jak z drugiej strony niepodobna  uregulo- 
wania ich pozostawić w zupełności dobrej woli 
interesowanych czynników. Stosunki te mogą być 
urządzone tylko przy nieustannem współdziałaniu 
państwa i społeczeństwa, nie pod grozą chwilo- 
wych konjunktur i żywiołowych prądów, ale przez 
rozume, postępowe, a Da zasadach miłości 
chrześcijańskiej oparte ustawodawstwo socyalne, 
pozostawiające szerokie pole dla działalności ini- 
cyatywy prywatnej. 

Swieżo wydana ustawa o ulgach podatko- 
wych dla domów robotniczych otwiera właśnie 
dla tej prywatnej inicyatywy rozległe pole dzia- 
łalności i zmierza do poprawy nader opłakanych 
stosunków pod względem mieszkań robotniczych. 

Ktokolwiek sprawą mieszkań bliżej się zaj- 
mował, musi potwierdzić słuszność twierdzenia 
Blanqui'ego, że „niezdrowe mieszkania robotni- 
ków są punktem wyjścia wszystkich występków 


i wszystkich nieszczęść ich stanu społecznego“. 
Toteż niemal wszystkie ustawodawstwa europej= 
skie starają się zapewnić ulgi przy budowie ta- 
nich mieszkań, a wśród środków do tego celu 
prowadzących, możemy rozróżnić dwa typy : albo 
ustawa ułatwia robotnikowi zaciągnięcie bezpro- 
centowej pożyczki na budowę własnego domu, 
albo też ulgami podatkowemi skłania fabrykanta 
lub kapitalistę do wybudowania takich domów 
dla robotników, któreby zapewniały dobre wa- 
runki hygieniczne, a zarazem mierne oprocento- 
wanie kapitału. Tego systemu trzymała się też 
bardzo lakoniczna i niewystarczająca ustawa 
austryacka z r. 1898, na której miejsce została 
wydana nowa ustawa z 8 lipca br. Najważniej- 
sze jej postanowienia chcemy iu streścić. 

Przedewszystkiem należy zaznaczyć, że u- 
stawa ta ogranicza się do zapewnienia domom 
robotniczym pewnej kategoryi ulg podatkowych. 
Już ta sama myśl przewodnia okazuje jasno, że 
ustawa niniejsza jest tylko drobnym przyczynkiem 
do poprawy tak rozległego problematu mieszkań 
w ogólności, że więc i nadal czekać będą na roz- 
wiązanie tego rodzaju kwestye, jak: porządne 
mieszkania dla stróżów, mieszkania piwniczne, 
mieszkania w nie obeschłych nowych domach, kwe- 
stya przepełnienia, przerzucania podatku czynszo- 
wego na lokatora, kwestya porządku domowego, 
dezinfekcyi itd. Nie ułatwia dalej ustawa, jak już 
wyżej wspomniano, klasom niezamożnym budowy 
własnych domów, co pociągnęłoby za sobą nie 
obliczalne socyalno-poiityczne korzyści. Zakres 
działania ustawy jest znacznie ciaśniejszy ; dąży 
ona tylko do tego: 1. żeby zachęcić kapitalistów 
do budowy domów robotniczych, i to 2. domów, 
przedstawiających korzystne warunki hygieniczne, 
a wreszcie 8. gdzieby mieszkania były tanie. 


Cel pierwszy pragnie ustawa osiągnąć przez 
zwolnienie domów nowych, tym warunkom odpo- 
wiadających, na lat 24 od podatku klasowego, 
czynszowego i pięcioprocentowego podatku od 
nowych domów. Ulgi te mają wejść w życie pod 
warunkiem, że ustawodawstwo krajowe uwolni 
zarazem takie domy od wszystkich dodatków 
krajowych i powiatowych, a dodatki gminne 
obniży przynajmniej o połowę. Domom obecnie 
już istniejącym mogą w wypadkach, na uwzglę- 
dnienie zasługujących, te same ulgi przez mini- 
stra skarbu i spraw wewnętrznych być przyzna- 
ne, jeśli domy te zostały wykończone po wejściu 
w życie ustawy z 8 lutego 1892. 

Do drugiego z podanych powyżej celów 
zmierza ustawa, przez podanie całego szeregu 
szczegółowych przepisów o domach dla rodzin, 
dla nieżonatych (Ledigenheim), o sypialniach i o 
budowlach, przeznaczonych na cele użyteczności 
publicznej (Wolfahrtsgebaude). Dom rodzinny ma 
być urządzony na sześć partyj mieszkalnych; je- 
śli jest większy, to dla zapobieżenia zakłóceniom 
spokoju, nie może ten dom mieścić więcej jak 
sześć partyj na jednem piętrze przy jednych scho- 
dach. Przestrzeń jednej izby nie może wynosić 
mniej niż 20, dwóch izb przez tęsamą partyę 
zamieszkanych mniej niż 25 metrów kwadrato- 
wych podłogi. 

Największą trudność przedstawiało pytanie, 
w jaki sposób należałoby zapewnić taniość mie- 
szkania? Ustawa rozstrzygnęła je w taxi sposób, 
że warunkiem uzyskapia ulg podatkowych jest, 
aby ogólny dochód z czynszów mieszkalnych po 
potrąceniu wszelkich rat amortyzacyjnych, ko- 
sztów utrzymania i innych wydatków, nie prze- 
kraczał takiego procentu od wyłożonego kapitału, 
jaki zostanie oznaczony w rozporządzeniu mini- 
stra spraw wewnętrznych i skarbu. Przy ozma- 
czaniu tej wysokości procentu będzie rząd miał 
na oku, aby był on o 0:20 do 0:50 wyższy od 
oprocentowania, jakie przynoszą hipoteczne po 
życzki kas oszczędności i innych poważnych in- 
stytucyj kredytowych. Ustawa pozostawia to u- 
znaniu właściciela domu, w jaki sposób on tę 
maksymalną cyfrę czynszów rozłoży na poszcze- 
gólnych lokatorów ; taryfa czynszów musi jednak 
nosić wizę władzy administracyjnej i podatkowej 
i być przy wejściu do domu uwidoczniona. Ścią- 
ganie wyższych czynszów jest niedozwolone, po- 
woduje obowiązek zwrotu nadwyżki i pociąga za 
sobą karę pieniężną. 

Do nadzoru nad wykonaniem postanowień 
ustawy są powołani inspektorowie przemysłowi, 
ewentualnie inne jeszcze organa władzy. 


Pojęcie „robotnika“ podaje ustawa w na- 
der obszernem znaczeniu. Za robotnika w myśl 
tej ustawy ma być uważana każda osoba, za- 
trudniona za płacą stałą lub zmienną w rolni- 
czych, przemysłowych lub innych na zysk obli- 
czonych przedsiębiorstwach, jeśli jej docłód w 
myśl ustawy podatkowej z r. 1896 nie przekra- 
cza 1200 koron, a o ile się rozchodzi o głowę 
rodziny, 1800 lub 2400 koron. Jestto więc bar- 
dzo szeroka skala i dodatni objaw tak zwanej 
Mittelstandspolitik, równie uzasadnionej w cen- 
trum fabrycznem, w mieście prowincyonalnem, 
czy na wsi. Pamiętać zaś należy, że stosunki 
mieszkalne na wsi, acz przedstawiają pewien od- 
mienny typ, nie są lepsze od miejskich. Należy 
się spodziewać, że rolnicy w Galicyi skorzystają 
z ułatwień przez niniejszą ustawę im zapewnio- 
nych i zaczną nareszcie budować porządne i 
zdrowe domy dla ordynaryuszy i czeladzi, na- 
prawiając w ten sposób rzeczywiste i ciężkie za- 
niedbania rolników dawnej generacyi. Przekonają 
się oni wtedy, iż kwestya braku rąk stoi w naj- 
ścislejszym związku z brakiem mieszkań. 

Oto są w najkrótszem streszczeniu główne 
postanowienia najnowszej ustawy. Pominęliśmy 
cały szereg mniej ważnych przepisów, jakkol- 
wiek są między niemi niektóre nader ciekawe, 
np. o intabulacyi przeznaczenia domów robotni- 
czych jako ciężaru realnego na rzecz państwa 
($ 14) lub o formalnościach do dopełnienia.w ra- 
zie sprzedaży takiego domu ($ 12 i 16). 


Sprawy zagraniczne. 


Dwa pojawy znamienne. 


Główny organ stronnictwa junkrów, któ- 
rym stanęły i stoją Prusy, Kreuzzżg. wystąpiła z 
obszernym i dosadnym artykułem wzywającym 
katolików i protestantów niemieckich do miru 
wyznaniowego, pomimo tego, że jak w napisie 
artykułu wyraża, kto do pojednania wzywa, przez 
obie przeciwne strony łajanym bywa. Organ jun- 
krów już nieraz występywał przeciw szalonym 
pomysłom hakatyzmu, widząc, że się Polacy nie- 
dadzą i że walka antypolska właśnie dla Prusa- 
ków niebezpieczną się staje. Nie co innego ją 


„powoduje, że wzywa gorąco do zaniechania za- 


| 


ciekłej wojny z katolicymem. Spostrzegła ona, że 
gdy protestantyzm coraz zacieklej zaczął uderzać 
na katolicyzm, zakładać osobne stowarzyszenia 
wojownicze, hasło Los von Rom | przenosić także 
do Niemiec, poczęli się katolicy bronić na seryo, 
obaczyła, że ta walka wyzneniowa jest już nie- 
bezpieczeństwem i trąbi do odwrotu „na całej 
linii“. 

Kreuzztg. przyznaje, że prasa katolicka mo- 
że poniekąd tryumfować wobec tego faktu, że ko- 
ściół katolicki ciągle jest zwartą, niewzruszoną spo- 
łecznością, podczas gdy kościół protestancki jest ró- 
żnemi opiniami rozluzowany. Dziękuje nawet pi- 
sarzom katolickim, iż „na oczy nam wystawiają, 
jak to kierujące umysły i czasopisma protestan- 
ckie utyskują na szkody, które kościół protestan- 
cki ponosi.“ Mowa tu o świeżem dziele ks. Hup- 
perta „Protestantyzm niemiecki na początku wieku 
dwudziestego“, opartem na głosach samychże 
protestantów. 

Z bolem podnosi Kretusztg., że są w Niem- 
czech okolice, w których 90 pre. wszystkich wy- 
kształconych, 60 pre. wszystkich wpółwykształ- 
conych a 50 pre. robotników odpadło w duszy 
od kościoła, i są deistami albo nawet ateuszami 
(W katolickich okolicach Niemiec ma się rzecz 
przeciwnie). Następnie woła, że te całkiem, 
wpół albo i nic nie wykształcone masy głównie 
ze zbrojnym w swój autorytet kościołem katoli- 
ckim wojują. „Ale jeśli protestanci z tego się 
cieszą, to niechaj się oraz zapytają, czy do- 
brze czynią, gdy pod swoim, ozdobionym jeszcze 
w znak Krzyża sztandarem łączą się z ową ma- 
są, która Krzyż neguje? Ażali w istocie sądzą, 
że gdyby się temu negującenu Boga i Chrystusa 
tłamowi udało rozbić kościół katolicki, tłum ten 
z pokorą złoży broń przed naszym sztandarem albo 
go salutować będzie? Co po tem, że niedowiarki 
katolicy przechodzą mna protestantyzm? Czyż 
na tem zyska co kościół protestancki? Z pe- 
wnością nie!* 

Kaiolicka Kóln. Volksstg. jest rada temu 
artykułowi, ale powiada: „Obaczymy, co na to 


powiedzą teolodzy protestanccy, którzy widząc, 
że ich wierni ich opuszczają, radziby powetować 
sobie zwycięztwem nad Rzymem. „Mówmy szcze - 
rze. Sądzimy, że prędzej koguty piać, konie rżeć, 
lwy ryczeć przestaną, zanim znaczna część ieo- 
logów protestanckich przeciw kościołowi katoli- 
ckiemu szczuć i wojnę ponad wszystkie inne za- 
dania swoje stawiać przestanie. 


„Pastorowie agitują „przeciw Rzymowi“ na- 
wet w takich gminach, w których nikt na oczy 
katolika nie widywał, Ma to taksamo sens, jak 
gdyby w katolickich okolicach nad Renem prze- 
ciw Islamowi agiiowano. Aie natomiast nikt 
niędzie nie słyszał o rzeczywiście zorganizowa- 
nym „boju“ pastorów przeciw  niedowiarstwu. 
Słyszelibyśmy coś przecie o tem np. w Ber- 
linie * 

We Francyi radykali i socyaliści sądzili, że 
w dotychczasowej cierpliwości swojej, a raczej 
jakiejś otrętwiałości dadzą się katolicy porżnąć jak 
barany. Dlatego gwałcąc obowiązujące ustawy 
gabinet Gombesa z furyą szaleńca zabrał się do 
zakonów i szkół katolickich. Jakoż niedawno 
chełpił się na posiedzeniu ministrów, że sprawa 
idzie dobrze, nikt oporu nie stawia. A to było 
nieprawdą. Od biskupów, senatorów i deputowa- 
nych aż do kobiet i dzieci katolicy stanęli do 
broni, gotowi nawet na męczeństwo. 


I odtąd zmieniło się w lot położenie. Ra- 
dykalny fanatyzm we Francyi został skutkiem 
„dalszych czynów“, do których wzywał swego 
wodzireja, Combesa całkiem odosobniony. Ży 
wioły liberalne i umiarkowanie radykalne odsu- 
nęły się od gabinetu, przypomniawszy sobie choć 
trochę, co też „wolność“ znaczyć powinna. Przy 
gabinecie Combesa stoją tylko socyaliści pary- 
zcy, i braterstwo to polityczne jest obecnie na- 
wet ściślejsze, niż wówczas, gdy dwóch socya- 
listów zasiadało na fotelach ministeryalnych. 


Combes mniemał, że on pcha, a to jego 
właśnie pchają. Przepaść między umiarkowanem 
liberalizmem a fanatyzmem socyalistyczno-rady- 
kalnym, którą Waldeck-Rousseau przeprowadza- 
jąc ustawę antykongregacyjną umiał zakryć, roz- 
warła się obecnie w całej pełni. W imieniu 
umiarkowanych, którzy pomagali Waldeck-Rous- 
seau'owi przy przeprowadzeniu owej ustawy, 
przemówił teraz były minister Roche, wykazując, 
że Combes dopuścił się oszustwa na nich i na 
Waldeck-Rousseau, wykonując ustawę w duchu 
fanatycznie wrogiej Kościołowi Rewolucyi, którą 
Combes chwalił, że łeb skręciła wszelkim za- 
konom. 


Liberalne Debaży uderzają na bandę fana 
tyków i rewolucyonistów, która jako gwardya 
otacza „rządzców dzisiejszych“, a która chętnie- 
by z każdej korzystała sposobności do „napra- 
wienia świata“ wedle swoich doktryn. Odezwa 
komitetu federacyi socyalistycznej wzywa do 
pomszczenia praw umiejętności i rozumu. Co tu 
umiejętność i nauka mają do czynienia, nikt nie 
wie, ale temci wyraźniejszy jest zamiar gwalto- 
wnictwa, a ten zamiar odpowiada zajściom, 
które wywołał okólnik Combesa, dla którego oni 
go uwielbiać każą, a dla którego właśnie surowo 
potępia go opinia publiczna. 

„Z brutalnością matołka walił Combes w 
prawo i lewo, szczęśliwy, że walić może i zdu 
miony siłą swoich ciosów. Ale kraj, który na to 
patrzy, oburza się na takie widowisko, i podo- 
bno p. Combes, dający się unosić ruchowi, który 
rozpętał, nie długo zdoła nad nim panować“. 

Podobnie pisze organ postępowców Republ. 
Francatse, a mianowicie wykazuje, jaka radość 
czeka kontrybuentów podatkowych, gdy będą 
musieli składać po 60 milionów rocznie na szko- 
ły państwowe w miejsce skasowanych zakon- 
nych. 

Oczom nie chce się wierzyć, ale nawet Ra- 
dicał potępia postępowanie rządu i puka do try- 
bunałów: „Postępowanie rządu jest niegodziwe, 
nieprawne, nie do ścierpienia. Ażeby ono mo- 
żliwem było, potrzeba było współwiny stanu sę- 
dziowskiego. Stan ten zazwyczaj udaje, że nie 
słyszy skarg ludu, ale zawsze ma ucho na denun- 
cyacye policyjne. Skoro jednak lud na seryo opór 
stawia, zachowania form prawnych żąda, bez 
których użycie władzy jest zbrodnią, to sędzio- 
wie, jakkolwiek obłaskawieni, może się ujrzą 
zmuszonymi zastosować ustawy i potwierdzić, 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 

rzyjmują: we Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej“ ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskie 
Pasaż Hausmana, w Paryżu: C Adam Cibe 
rowski 37 rue de Varenne Paris; we Wiednia: 
Haasenstein & Vogler (Otto Mass) Wahlfischgasse 
lv — Rudolf Mosse Seilerstadte 2 —A. Oppelik Grón- 
angergasse 12 — M. Dukes Nachf.: Max. Augenfeld 
& Emerich Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Schallek Woll 
zeile 11 i J. Danneberg, IL Praterstrasse 33: w 
Budapeszcie: Juliusz Leopold VII, Elisabeth- 
ring 54; w Frankfurcie: n. M. Haasenstain 
& Vogler i G. L. Daube & Comp.; w Warsza. 
wie: Reichmann & Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy» 
czajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru 
kiem lub jego miejsce 10 ct. — Nadesłane z» 
wiersz lub jego miejsce 30 et. — Głłesy pabii- 
czmości za wiersz lub jego miejsce 50 et. — 
Prywatna kerespendencyń 3 ct. od wyrazu. 


że znęcający się nad bezbronnym policyjnik, jest 
nietylko dzikunem, ale oraz zbrodniarzem*. 


Korespondencye. 


Londyn 25 lipca. 
(Zdrowie króla. — Londyn przed koronacyą. — Uro- 
czystość w Delhi. — Król Edward i artystki fran- 
cuskie, ) 

Król Edward pozostaje bez przerwy (już 
od miesiąca) pod opieką lekarzy; oni układają 
porządek dzienny -zajęć króla, określają, co ma 
być podanem na śniadanie, a co na obiad, ozna- 
czają porę wstawania i udawania się na spoczy= 
nek. Dostojny pacyent stosuje się bez szemrania 
do przepisów lekarskich, a przepisy te są suro- 
we, ścisłe i krępujące na każdym kroku swobo- 
dę króla. W ciągu przebywania Edwarda VII na 
jachcie, królowa raz tylko jeden, mianowicie 
wczoraj zstąpiła na ląd; udała się na kilka go- 
dzin z córką, ks, Wiktoryą do Osborne, Stan 
zdrowia króla jest na ogół pomyślny; sypia dos 
brze, a w dzień używa przechadzek po pokładzie 
statku „Victoria and Albert“. 

Londyn myśli o koronacji, naznaczonej, jak 
już wam pisałem, na 9 sierpnia. Naturałnie, że z 
entuzyazmu, jaki się objawił przed chorobą kró- 
la, wiele ubyło. Ceremonie będą skrócone, więc 
i zainteresowanie się niemi umów znacznie o- 
słabło Ze wszystkich uroczystości, recepcyj, gar- 
iden parties, obiadów, balów, — pozostała tylko 
ceremonia kościelna w Westminster i rewia mor= 
ska. Król przybędzie do Londynu w piątek, 8 
sierpnia, a odjedzie w niedzielę. Opuści pałac 
Buckingham o '/,12, wyruszy w procesyonalnym 
pochodzie do katedry, a powróci już o godæ? 2. 
Powietrze teraz mamy chłodne i dźdżyste; być 
może, że do dwóch tygodni się oeiepli i wypo- 
godzi. Ruch w naszem mieście jest jeszcze bar- 
dzo znaczny. Nie mówiąc o Anglikach, bardzo 
wielu cudzoziemców chce przeczekać do korona- 
cyi. Miasto, które wydało miliony na koronacyę, 
naznaczoną akuratnie na miesiąc temu, nie bę- 
dzie teraz zbyt hojne przy dekorowaniu gmachów 
publicznych i ulic. Podobno wywieszone będą te 
same chorągwie i draperye, któreśmy oglądaki 85 
czerwca. Wątpię, czy to wypadnie efekttowąte, 
gdyż w przeddzień uroczystości mieliśmy alewę, 
która wówczas ogromnie uszkodziła dekoracye 

W ciągu roku koronacyjnego odbędą się 
uroczystości pamiątkowe we wszystkich koloniach 
Wielkiej Brytanii. Najwspanialej może wypadnie 
uroczystość w Indyach, w pierwszych dniach sty» 
cznia 1908. Widownią obchodów będzie miasto 
Delhi, do którego odbędzie uroczysty wjazd ma 
słoniu sam wicekról, otoczony książętami indyje 
skimi. Główna uroczystość odbędzie się w świą- 
tyni Wielkiego Mogoła, w obecności 12.000 osób 
zaproszonych. Wicekról będzie przyjmował ho- 
magium wszystkich lennych władców. W  rewii 
wojskowej uczestniczyć będzie 40.000 żołnierzy; 
efektowne wypadnie pochód „świętych* słoni itp. 
obchody wschodnie. Przyjazd do Indyj księcia 
Wali odłożony został do zimy roku przyszłego. 

Powróćmy jeszcze do Fró!la Edwarda. Do 
niepocieszonych z powodu jego choroby, ©dro- 
czenia a póżniej ograniczenia rozmiarów obcho- 
dów koronacyjnych należą niektórzy aktorzy i 
aktorki francuskie. Pierwszą w rzędzie tych o- 
statnich jest Sara Bernhardt. Było jej gorącem 
pragnieniem wystąpić w tutejszym Covent-Grarden 
podczas gałowego przedstawienia. Przybyła do 
Londynu na miesiąc przed koronacyą i nie taita 
się z tremą, która ją ogarniała na myśl, że 
przyjdzie jej popisywać się przed tylu dostojnymi 
widzami. 

— Nie widziałam nigdy monarchy tak 
przystępnego i szczerego, jakim jest król Edward. 
On raczył mnie osobiście zaprosić na swą koro- 
nacyę, a potem przysłał dla mnie i dla mego 
syna bilety wstępu na trybuny, zarezerwowane 
dla przyjaciół królewskich. Pamięć króla o mnie 
jest mi tem cenniejszą, ile, że nie widziałam go 
od roku, gdyż król z powodu żałoby po matce 
nie bywał w teatrze. Spotkałam j. kr. mość na 
jednem z przyjęć i wówczas doznałam wielkiej 
łaskawości z jego strony. 

Dawniej, gdy Edward VII był jeszcze księ- 
ciem Walii, przychodził niejednokrotnie za ka- 
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Tadeusz Rittner. 


W Neapolu. 


(Ciąg dalszy.) 

Mimo to nie widziałem jej nigdzie, kiedy 
wyszedłem z pokoju, nie widziałem jej także 
wróciwszy wieczór z wędrówki po mieście i szu- 
kałem jej wzrokiem napróżno przy obiedzie, 
choć zresztą cała partya wista mie wyłączając 
Padrony siedziała przy stole. 

Po obiedzie, wieczór grała muzyka w Ga- 
leryi Umberta „cunzone premiate“. Piłem wino, 
które rośnie u stóp Wezuwiusza. Była pieśń O 
pięknej zalotnicy, dla której tracą rozum i zmy- 
sły po kolei Beppo i Tonio i Turridu i Carlo i 
Francesco... Grzesznica znana na całej kuli ziem- 
skiej pod różnem imieniem, w pieśniach różnych 
melodyi i języków... Bella Mari śmieje się z 
Francesca i z Burlu i z Beppa... Widzę, jak się 
śmieje, be pieśń jest słodka i ognista, jak wino, 
które piję... Maria ma oczy tak czarne i bły- 
szczące jak Carmela na fotografii. Na estradzie 
stoją muzykanci („cinquanta sei professori“) w 


Rz 


D a UL 


Ery dery 


Handel założony w roku 1789. 


_ Geha pun € 


czarnych frakach i białych krawatkach, stoją pa- 
nie w długich powłóczystych sukniach, które ma- 
ją wdzięczny uśmiech, białe zęby i wszystkie te 
same, błyszczące czarne oczy. Pod szklannym 
dachem galeryi snują się tłumy, oświetlone bia- 
łem światłem wielkich kul elektrycanych. Między 
jasnowłosemi Angielkami i elegantami włoskimi 
stoją ciemne postacie lazzaronów o żółtych twa- 
rzach, suche, niby spalcne słońcem i wiatrem, 
dzieci wynędzniałe, brudne o rozczochranych, | 
czarnych kudłach na głowie, niosące ze sobą za- 
pach morza i Santa Lucia, nędzy i ryb, jak mo- 
tyle nocne bezbarwne cisnące się do światła. 
Słuchają wszyscy pieśni o zalotnej Maryi. Słu: 
chają z zapartym oddechem w piersiach, ich cie- 
mne twarzy rumienią się z lekka, jakby stali 
przed wielkim płonącym ogniem, ich usta roz- 
twarie lekko wyglądają jak rozdarte ciało owo- 
cu granatu... a czarne oczy błyszczą się... Signor 
maestro musi powtarzać kilka razy nagrodzo- 
ną pieśń o zalotniey. 


Morze daleko a mimo to je słyszę. Szumi i 
śpiewa razem z muzyką, razem z temi tysiączne- 
mi ustami 4 duszami. Słyszę jak szumi i czuję 
jego zapach. Widzę wielką skałę niedaleko Molo, 
która wygląda, jak schylona okrągła głowa 
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olbrzyma, z wystającą dolną szczęką. Stałem 
przed godziną na tej łysej kamiennej głowie i 
zdawało mi się, że olbrzym pije z chciwem pra- 
gnieniem cięmnozielone, szumiące morze. Wyciąga 
swą potężną dolną szczękę jak ryba i wchłania 
w siebie każdą falę, która z łoskotem rozbija się 
o jego czarny pysk w śnieżną pianę. Czasem 
czeka długo, wyciąga napreżno wilgotne lśniące 
usta i patrzy i czeka. Zdaje mi się wtedy, że 
ogarnia mię jego żądza i że czekam z nim ra 


ją się sami z siebie. Cieszą się już naprzód, wie- 
dząc, że postawią na swojem i że pięćdziesiąt 
sześć „profesorów“ w czarnych frakach i ele- 
ganckie panie w jedwabnych, długich sukniach 
będą musieli grać tak długo i śpiewać, jak się 
spodoba biednym, brudnym lazzaronom i żebra- 
czkom i kwieciarkom i rybakom i dzieciom. 

Tak długo, jak zechce na przykład ten chu- 
|dy, wysoki chłopak o brunatnej, ptasiej twarzy, 
z małemi świecącemi oczkami, w brudnoniebie- 


zem. Patrzymy daleko przed siebie i śledzimy, skim trykocie i białej płóciennej czapce, który 


jak wody się gotują, krzyżują i łamią, aż) 
podnosi się powoli jakieś ciało i rośnie ij 
wzdyma się i toczy się coraz bliżej do brzegu. 
Bije nam serce i drgamy z pragnienia. Czekamy 
na falę, która nas czasem zwodzi i niedaleko 
brzegu naraz upada z szamiącym śmiechem i 
chowa się... aż za chwilę wysuwa gdzieś całkiem 
daleko swój biały kark z wody. Czasem przypł;- 
wa całkiem niespodzianie, oszołamia nas z nie- 
nacka swym cudnym zapachem i oblewa słoną | 
pianą. 

Słyszę naokoło siebie śmiech. Maestro za- 
grał po raz szósty pieśń o zalolnicy, a tłumy 
szaleją z entuzyazmu i ciżmne spalone dłonie 
klaszczą a usta krzyczą jeszcze... jeszcze... Śmie- 
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śmieje się tryumfująco pokazując szpiczaste my- 
sie zęby i wymachuje rozkazująco, gołemi, dłu- 
giemi rękami.. Jeszcze... Maestro waha się, bun- 
tuje... schodzi z estrady... Tłumy z chłopakiem o 
ptasiej twarzy na czele krzyczą z oburzeniem... 
Chłopak woła, że się pieśni jeszcze na pamięć 
nie nauczył, więc musi być powtórzoną. Potakuje 
mu wielka grupa innych ehłopców, którzy trzeciej 
strofki, także jeszcze dobrze nie umieją .. Inni żą- 
dają powtórzenia całej pieśni od począku... 
Forrestieri przypatrują się tej walce z drwią- 
cym, zimnym uśmiechem... Maestro. rumieni się ze 
wstydu i widać, że postanawia być odważnym. 
Daje znak pięknej Maddalenie Fiori, o kruczych 
włosach i śnieżnym gorsie, która siedzi gdzieś w 
kor. 3:20 
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kącie estrady i wachluje się obojętnie olbrzymim 
wachlarzem z długich piór czarnych... Maddalena 
wstaje leniwie i ospałym krokiem jak Junatyczka 
wysuwa się naprzód... Przez chwilę panuje cisza 
jak przed burzą ; chłopak w niebieskim  trykocie 
otwiera ze zdziwieniem swój ptasi dziób, a jego 
latające niespokojne oczka pytają: eo to będzie ? 
Maestro stuka czarną pałką o pulpit... podnosi rękę 
i... naraz dają się słyszeć dźwięki smyczków i bar- 
fy.. wstęp do jakiejś aryi operowej... Rossini, czy 
Bellini... Zrywa się orkan krzyków, w których 
toną ciche drzące dźwięki harfy i smyczków. Nie 
chcemy... nie chcemy — wołają lazzaroni — graj- 
cie „Bella Mari*1... Bella Mari! — ryczy chłopak 
na przodzie, głosem takim, jak zachrypły świst 
parowce... Maddalena wachluje się leniwie, spo- 
glądając na wściekły tłum tak zimno, jak do- 
świadczony marynarz na rozhukane morze. 

Ale usta jej są zaciśnięte a na kremowej 
twarzy pojawiają się krwawe wypieki. Zaczyna 
cicho, jakby z tłumionem łkaniem swą „wielką 
aryę“. Chłopak stojący naprzeciw krzyczy, wy- 
krzywiając się jak szatan. Maddalena spiewa sta- 
rając się głos jego przegłuszyć. 

(Dokończenie nast.) 
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męzkie, derki do powozów. 


lisy i rozmawiał ze mną prosto i szczerze, jak 
to było w jego usposobieniu. Zostawszy królem, 
nie mógł zachodzić za kulisy, aby ze mną roz 
mawiać; etykieta na to nie pozwalała. Natomiast 
sapraszał mnie do swej loży, darząc szczodrze 
uprzejmościami. Król-gentleman jest uosobieniem 
naturalności, szczerości i dobroci zarazem. 
inna, sławna artystka francuska, Jeanne 
Granier, jest także bardzo strapiona chorobą 
króla; jej zmartwienie ma poniekąd swe źródło 
w interesach osobistych i pieniężnych. Granier 
zawarła umowę z dyrekcyą teatru „Varieté“; 
miała przez cały lipiec występywać wraz z Ca- 
lèm towarzystwem francuskiem. Znakomita arty- 
stka była dawniej przedstawioną Edwardowi VII 
i jego małżonce, gdy byli jeszcze ks. Walii. Za- 
proszona przez dwór na szereg występów, otrzy- 
mała wprawdzie odszkodowanie, lecz Ono, choć 
wysokie, nie zdołało pokryć wydatków. Granier 
kazała sobie zrobić u pierwszego krawca pary- 
skiego aż 24 drogocennych toalet. Były one 
nie tyle do teatru, ile na wieczory 
w salonach magnackich, gdzie Granier miała 
popisywać się deklamacyą. Występy te natural- 


nie nie przyszły do skutku. 
Jan Wołożyński. 


Ziemie polskie. 
Agitacya T. T. Jeża. 

W wychodzącym w Buffalo dzienniku Polak 
w Ameryce czytamy : 

„Chociaż to już dwa lata upływają od po- 
bytu p. Z. Miłkowskiego (T. T. Jeźa) w Ameryce 
i zwiedzania polskich osad, to jednak były nasz 
gośó nie wyspowiadał się jeszcze ze wszystkich 
odniesionych wrażeń i ciągle ma coś nowego do 
ogłoszenia w gazetach. W ostatnich czasach po- 
wiernikiem myśli p. Miłkowskiego jest Goniec 
Polski wychodzący w Paryżu, w którym objawia 
swe poglądy już nie tylko na polsko amerykań- 
skie stosunki, ale i na doniosłość swej „tryum- 
falnej" podróży, którą odbył po Stanach Zjedno- 
czonych. 

„Czytając wrażenia, jakie p. Miłkowski od- 
niósł z pobytu wpośród amerykańskiej Polonii, 
przychodzi się do przekonania, że najmilsze mu 
byty te godziny i dnie, które spędził pośród nie- 
zależnego warcholstwa, do najprzykrzejszych zaś 
zalicza te, w których musiał się stykać z polski- 
mi, katolickimi księżmi. Niezależnym przyznaje 
też p. Miłkowski pierwszeństwo pod względem 
patryotyzmu 1 prawości w zapatrywaniach, ka- 
tolików zań, a szczególniej praktycznych, stawia 
o dwa, a niekiedy i o trzy stopnie niżej. 

„Obniżając w ten sposób patryotyczną i 
moralną wartość katolików, p. M. wyrządza tem 
samem krzywdę i katolikom, należącym do 
Zwiąska N. P., do którego był posłannikiem, 
chociaż bez wyraźnego mandatu. Według zapa- 
trywań p. Miłkowskiego, to rdzeń i duszę Zwią- 
zku stanowią niekatolicy, odstępcy i bezwyzna- 
niowcy, podczas gdy katoliccy członkowie pomi- 
mo swej liczebnej większości, nie dorównują 
pierwszym ani patryotyzmem, ani też prawością. 
Do takiego, a nie innego wniosku przyjdzie ka- 
śdy ten, kto bezstronnie i uważnie czyta arty- 
kały p. Miłkowskiego o amerykańskiej Polonii, 
zamieszczane w różnych pismach. 

„Najbardziej jednak p. Miłkowski nie może 
strawić ks. J. Pitassa w Buffalo i ks. dr. M. 
Barabasza w Baltimore. Na pierwszego wylewa 
swą złość i żółć o to, że nie uznał w nim po 
słannika szwajcarskich patryotów nad patryotami 
i nie oddał mu hołdu, do drugiego zaś przycze- 
pił się o lo, że w czasie pobytu w Baltimore 
oddał mu cały dom na usługi i ofiarował gości- 
nę, stawiając równocześnie ten jeden mały wa- 

, aby z plebanii nie robił wycieczek do 
niezależnych i nie przyjmował ich u siebie. 

„Obydwóch tych kapłanów odsądził p. Mił- 
kowski od czci i wiary, nie zapominając przy 
tem o O0. Zmartwychwstańcach i innych księ- 
żach, którym również poprzypinał łatki, Pan Mił- 
kowski przyjechał do Stanów Zjednoczonych, aby 
uświadomić polski lud, aby weń wlać patryoty- 
eznego ducha, ale popsuli mu szyki księża, któ- 
rzy w nim nie chcieli uznać owego wielkiego 
proroka, mającego głosić patryotyczne prawdy. 

„Z artykułów p. Miłkowskiego odnosi się 
wrażenie, że nie tylko przyjechał szerzyć ideę 
Ligi Narodowej i skarbu Narodowego w Rappers- 
wylu pomiędzy Związkowcami, ale także przybył, 
aby utwierdzić niezależnych w ich odstępstwie i 
rokoszu przeciw katolickiemu Kościołowi. Która 
s tych dwóch misyi leżała mu goręcej na sercu 
i z której lepiej się wywiązał, to sąd o tem niech 
wydadną jego wielbiciele. W każdym razie nie 
bardzo to pochlebna rzecz dla polskich patryo- 
tów w Szwajcaryi i we Francyi, że nie mogli 
się zdobyć na lepszego i bezstronniejszego wy- 


pCo zaś do doniosłości swej misyi, to pan 
Miłkowski nadaje jej prawie pierwszcrzędne, eu- 
ropejskie znaczenie, ale o tem pomówimy innym 
razem. Dziś powiemy tylko tyle, że p. Miłkowski 
uważał się za nadzwyczajnego posła Polski już 
nietylko do amerykańskiej Polonii, ale nawet i 
do rządu Stanów Zjednoczonych i że lada dzień 
rząd Stanów Zjednoczonych doniesie światu, że 
zawarte zostało zaczepno-odporne przymierze po- 
między Stanami Zjednoczonymi z jednej a Naro- 
dową Ligą Polską z drugiej strony*. 


Strajk rolny. 


W powiecie zbarazkim w Czernichowcach 
ledność stawiała opór przy zakwaterowaniu woj- 
ska. Interwencji komisarza starostwa powiodło 
się zapobiedz grośniejszym rozruchom © , 

W powiecie złoczowskim zakończył się strajk 

w gminach Kutkorz, Bezbrudy i Bałuczyn. 
Olszanicy powzięła rada gminna pod naci- 
skiem strajkujących uchwałę wzywającą do dal- 
szego prowadzenia strajku, z powodu wywierania 

i na radę gminną zarządzono aresztowania. 

ólem aresztowano w powiecie 30. Do Pietrycz 
gdzie miał wybuchnąć strajk, a zachodziła oba- 
wa rozruchów, starostwo wysłało urzędnika, oraz 

wojskow 

RY ode fiesti hin w Tłustem i Po- 
powcach dotąd robót nie podjęto. W Hołowczyń- 
cach, Stanisławówce i w Gorgolińcach pracuje 
po 8 ludzi ze służby dworskiej pod osłoną 
pogotowia wojskowego. W Rożanówce zawarto 

ę. W Dźwiniaczu, gdzie roboty już podjęto, 

jk rozpoczął się na nowo. 
rað W Tustenkieci sytuacya się pogorszyła tak, 
że było koniecznem wsmocnienie asystencyi woj- 
skowej, okazała się także potrzeba wysłać do 
Baremian pluton huzarów. r i 
w powiesić kamioneckim strajk objął w 
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dalszym ciągu gminy Zelechów wielki, Zelechów 
mały, Niesłuchow, we wszystkich tych gminach 
wybuch strajku połączony był z rozpędzeniem 
czeladzi i służby dworskiej. We wsiach objętych 
strajkiem gromadzą się tłumy ludności u wjazdu 
do wsi i oczekują zapowiedzianego przybycia 
przewódców i agitatorów. 

W pow. buczackim strajk potęguje się gwał- 
townie obejmując także czeladź dworską. Zarzą- 
dzono kilka aresztowań. 

W powiecie brzeżańskim strajk objął gminy 
Budyłów i Medowę. W gminie Wybadów straj- 
kujący nie dopuszczają obeych robotników do 
pracy. W Kozowej podjęto roboty napowrót. 

W pow. horodeńskim strajk częściowo za- 
żegnany w Michalcza. 

W pow. przemyślańskim strajkujący w La- 
szkach zawarli ugodę. O gwałtowych wystąpie- 
niach strajkujących donoszą ze Stanimirza, Ła- 
hodowa, Słowity, Lipowiec, Łoń, Dusanowa. 
Zarządzono po kilka aresztowań w każdej 
z tych gmin, między innymi aresztowano ukoń- 
czonego ucznia gimnazyalnego Kekisza, syna gr. 
kat. proboszcza z Dusanowa, oraz słuchacza filo- 
zofii Kuśnierza z Janczyna. W Łoniach i Lipow- 
cach wypędzono służbę dworską. 


* 
* * 


Z Trembowli donoszą: Strajk rolny przy- 
gasa. Pomału wraca lud do pracy. Czas osta- 
teczny, bo zboże już miejscami z kłosa opadać 
poczyna, a urodzaje niebywałe. Strajk objął był 
bez mała cały powiat. Znamienny objaw, że 
gminy rdzennie polskie, nawet nie objawiły chęci 
do strajku. 


k 

Halicsanin o strajkach chłopskich zamie- 
szcza na czele numeru obszerne uwagi, jako 
„piśmo iz seła”. Czytamy tam, że najbiedniejsza 
część włościan dała się wciągnąć w nierówną i 
być może dla nich zabójczą walkę w celu po- 
lepszenia bytu materyalnego... „Ogół posiadaczy 
ziemi stosunkowo nie lepiej się ma, aniżeli ci 
robotnicy wiejscy, którzy u nich pracują“. Dla- 
tego to strajki robotników wiejskich przeciw wła- 
ścicielom większych posiadłości ubogim nie po- 
m ogą, właścicieli przymuszą do uciexania się 
do lichwiarskiej pomocy tych, którzy przez swe 
kapitały stoją ponad strajkami, a koniec będzie 
taki, że kapitaliści (żydzi prsyp. red.) zabiorą od 
słabszych właścicieli ziemi ich majątki, aby je im 
następnie oddać w dzierżawę. Autor artykułu 
wywodzi dalej, że na strajkach wyjdą źle nie 
tylko dwory, ale i sami włościanie, i dlatego 
strajki ich równają się samobójstwu. Obo- 
pólnemu złemu zaradzić może szczera i wytrwała 
praca nad podniesieniem materyalnego -bytu wło- 
ściaństwa. 


* * 


Z brzeżańskiego Opisują nam, w jaki spo 
sób wywołuje się strajk w okolicy gdzie do straj- 
ku ani powodu ani chęci niema. 

Przed dwoma dniami — pisze nam infor- 
mator — wracałem z Podhajec szosą murowaną. 
Nagle "padł ulewny deszcz. Spostrzegłszy karcz- 
mę polną przy gościńcu, kazałem zajechać na jej 
podsienie, aby tam przeczekać ulewę. Ponieważ 
jednak przez dach podaienia ciekła woda obficie 
na wózek, schroniłem się do izby szynkowej. 
Tam zastałem jakiegoś młodzieńca, który przed 
chwilą na rowerze zajechał. Młody ten pan, wy- 
glądający na akademika lub na nauczyciela wiej- 
skiego, należał widocznie do twardych Rusinów, 
gdyż nie chciał ze mną po polsku rozmawiać. 

Wkrótce karczma napełniła się ludźmi, któ- 
rzy wracając z jarmarku z Podhajec lub też z 
pola, przed deszczem się schronili. Otóż ów mło- 
dy jegomość rozpoczął zaraz rozmowę, za jaki 
snop ludzie w okolicy zbierają zboże po dworach, 
opowiadał o strajkach w tarnopolskiem i zba- 
razkiem i zachęcał, aby i tu ludzie starali się 
wyzyskać sytuacyę, jaką utworzyły żniwa. Cho 
ciaż do dysputy się nie mięszałem, nie mogłem 
się powstrzymać, aby do ludzi się nie odezwać i 
nie wykazać im smutnych następstw strajku. Wy- 
jaśniłem im, że gdyby cała Galicya zastrejkowała 
tylko na jeden dzień, to ten jeden dzień przy- 
piósłby stratę co najmniej ćwierć miliona złr., 
i tej straty nikt by już im nigdy nie wrócił. Da- 
lej wyłuszczyłem, że rolnicy, chociażby i wło- 
ścianie, najlepiej wiedzą, ile uprawa roli, nasie- 
nie i połączone z tem koszta wynoszą, nie licząc 
już podatków i innych wydatków, a zbiór za 
snop dobrego zboża za 11 lub 12, jak tu w o 
kolicy dają, jest jednym z najlepszych zarobków 
dla zarobnika bezrolnego, który nie troszcząc się 
o nic, za trzy tygodnie pracy, chociażby mozol- 
nej, otrzymuje chleb dla siebie i swej rodziny na 
rok cały. Przeciwnie, gdyby to zboże z powodu 
złych i niesumiennych ludzi zmarnieć miało, cho- 
ciażby tylko w części, nastąpić by musiał upa- 
dek ekonomiczny kraju, co odbiłoby się najbar- 
dziej na ludziach, którzy ten chleb kupować mu- 
szą, bo oczywiście że zboże i mąka podrożyć by 
musiały, a także i wszystkie inne artykuły ży- 
wności. 

Gdy tylko deszcz ustał, wyjechałem z kar- 
czemki, myśląc, ile to dziś rowerów pracuje w 
tym biednym kraju nad zamąceniem spokoju i 
porządku. M. L. 
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W zaburzeniach strejkowych ważne zadanie 
przypadło broszurze Semena Wityka p. t. „Jak 
postępować w czasie strejku.* Agitatorzy rozrzu- 
cali ją między ludem i odczytywali na zgroma- 
dzeniach. Broszura jest poświęcona przez „ukra- 
ińską młodzież — wieśniakom* i pisana w tonie 
bardzo „suggestywnym*, mimo pozornej przed- 
miotowości. Przy odpowiednich „komentarzach* 
musiała zachęcić włościan do strejku, zgodnie 
z planem agitacyjnym. 

Zaraz na wstępie stwierdza p. Wityk, że 
„konstytucya pozwala robić każdemu, co chce“, 
dodając: „Można pracować, można także nie 
pracować, można umrzeć z głodu“. Strajk jest 
prawnie dozwolonym uchwałą Rady państwa z 
roku 1870, ogłoszoną w dzienniku ustaw pań- 
stwa, a „podpisaną przez cesarza Franciszka Jó- 
zefa”. Od mniej lub więcej zręcznych komentarzy 
zależy teraz wpojenie chłopu przekonania, iż ce- 
sarz „zgadza“ się na strajk, może go „pochwa- 
la“, skoro „podpisał“ uchwałę, znoszącą odpo- 
wiedzialność karną za strajki. 

Równie zręcznie suggestyonuje p. Wityk 
przeszkadzanie pracującym robotnikom. „Bić się 
z tymi — pisze — którzy przyszli na robotę, 
wydzierać im narzędzia do pracy, całkiem nie 
wolno, bo można być oskarżonym o publiczną 
napaść. Więc z ludźmi z innych gromad trzeba 
w inny sposób dać sobie radę*. Ze strajków rol- 
nych w Węgrzech, Włoszech i Belgii, „prawie 
wszędzie wyszli robotnicy zwycięsko“ — zachęca 


R 


Wszelkie reperacye 
przyjmuje się pod gwa- 
rancją. 

Starą broń kupuję płacąc 
gotówką. Na żądanie cen- 


dalej broszura. Zawdzięczają to zgodzie i soli- 
darności. „Zwyczajnie ani jeden cudzy robotnik 
nie idzie w ie miejsca, gdzie ogłoszono strajk. 
Gdyby „znalazł się taki podlec, który poważyłby 
się strajk zdradzić, to na takiego spada ogólna 
pogarda wszystkich uczciwych ludzi i takich, któ- 
rzy pracują.“ — Nadto „robotnicy całego świata 
chętnie wspomagają strajkujących, zbierają mię- 
dzy sobą pieniądze. Dlatego to socyaliści mają 
taką wielką siłę.* Ugoda prowadzi się w ten spo 
sób, że pracodawca „podnosi cenę, a robotnicy 
zniżają cokolwiek wymagania*. Strajkujący, po 
podpisaniu ugody, wracają do pracy, „ale two- 
rzą razem towarzystwo dalej*. Między żądania- 
mi, jakie ma się stawiać z pomocą strajku, wy- 
licza broszura także następujące „podwyższenia 
płacy:* „Można wymagać otworzenia dragi do 
lasu, można wymagać, że dwór nie będzie gro- 
madzie zabraniał kupować drzewo ze swojego 
lasu, zbierać grzyby, jagody itd.* 

Broszurę kończy p. Wityk słowami: „Gdy 
wieśniak wróci do pracy, to niech pamięta, że 
musi się wiecznie bronić i krok za krokiem iść 
ku lepszej przyszłości.“ 


KRONIKA. 


Lawów, dnia 30. Lipca 1902. 

Kalendarzyk. 

W czwartek 31 lipca d. Ignacego Lojoli. — Gr. kat. 
Jemyłyana. — Kal. Słow. Ludomir. 

Wschód słońca 440, zachód 7'81. 

W piątek 1 sierpnia Piotra w okowach, — Gr. kat. 
Makryny. — Kal. słow, Bolisław. 

Wschód słońca 441, zachód 7'29. 

W sobotę 2 sierpnia N. M. P. Anielskiej—Gr, kat. 
Iyi Pr. — Ka]. słow. swiętosława, KAI 

Wschód słońca 4:43, zachód 7-28. 


S. p. kardynał Ledóchowski. Patria donosi, 
że $. p. kardynał Ledóchowski, cały swój majątek, 
wynoszący miljon lirów, zapisał najstarszemu swe- 
mu bratankowi, Egzekutorem testamentu jest dłu- 
goletni sekretarz Ś, p ks. kardynała, ks. prałat 
Meszczyński, który otrzymał legat. Papieżowi za 
pisał Ś. p. ks. Ledóchowski cenny obraz olejny. 
Wozoraj na Campo verano — jak z Rzymu 
telegrafują — wyjęto serce å. p. zmarłego i wło 
żono je do srebrnej puszki. Serce to ma być prze- 
wiezione do Górek, miejsca urodzenia 6. p. kardy- 
nała w Królestwie polskiem. Zwłoki ś. p. kardy- 
nała, według ostatnich dyspozycyi, mają być prze- 
wiezione do Teb i tam złożone. Jak wiadomo, $. 
p. ks. kardynał Ledóchowski, zanim został wy- 
brany rcybiskapem poznańsko-gnieżnieńskim był 
arcybiskupem tebańskim in partibus infidelium. 


Mlanowania. Cesarz zamianował dyrektorem 
kolei państwowych w V klasie rangi i nadaniem 
tytuła radcy dworu Józefa Horoszkiewicza, który 
miał dotychczas tytuł radcy rządowe 30. 

Minister rolnictwa zamianował elewów lesni- 
ctwa W. Łobosa i K. Haśko asystentami leśnictwa 
w obrębie galic. dyrekcyi domen. 

Namiestnik zamianował Piotra Jackowskiogo 
adjunk'em budownictwa w galic. państwowej słu- 
żbie budowniczej, 


Z srmi. Major 5 p. uł. Zgmunt Micewski 
uwolniony został od obowiązków nauczyciela w 
szkole jazdy konnej w Wiedniu i przeniesiony do 
słażby czynnej w swoim pułku; przy tej spo- 
sobności nadał mu cesarz wojskowy krzyż zasługi. 
Rotmistrzem cesarskiej gwardji łuczników miano- 
wany Paweł Rodakowski, rotmistrz I kl. w 8 p. 
dragonów. Kapelanem wojskowym gr. kt. 2 kl. 
mianowany ks. Jan Paczowski, z archidyecezyi 
lwowskiej w rezerwie zapasowej 80 pp. Lekarzem 
naczelnym garnizona w Tarnopolu mianowany 
lekarz sztabowy dr. Antoni Barta, dotychcza- 
sowy lekarz naczelny dywizyi kawaleryi w Kra- 
kowie. 

— Prof. Maksymiljan Thulle promowował się 


na doktora nauk technicznych na politechnice w 
Pradze, 


Kronika lwowska. 


Żałobne nabożeństwo za duszę 8. p. Teofila 
Wiśniowskiego i Józefa Kapuścińskiego oraz pięciu 
członków rządu narodowego polskiego 'Trauguta, 
Krajewskiego, Żulińskiego, Toczyckiego, Jeziorań - 
skiego, odprawionem będzie staraniem młodzieży 
polskiej w czwartek 381 bm. o 7 rano w kościele 
archikatedralnym, 


Z powodu jubileuszu 300-letniego założenia 
Kalwaryi Zebrzydowskiej pod Krakowem wyjdzie 
w piątek dnia | sierpnia o 7 wieczór osobny nad- 
zwyczajny pociąg ze Lwowa do Krakowa. Prey- 
jazd do Kalwaryi 2 sierpnia o 6 rano w samą uro- 
czystość Matki Boskiej Anielskiej podczas której 
odbędzie się kongekracya dwóch nowych dzwonów 
przez ks. biskupa Nowaka. Powrót z Kalwaryi w 
poniedziałek 4 sierpnia o 6 popoł. 


Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie w czwar- 
tek 31 bm. o 6 wieczór. 


Egzekucya a magistrat. Z dniem jutrzej- 
szym oddaje magistrat ściąganie podatków i na- 
leżytości państwowych władzom rządowym. Zakres 
dotychczasowego miejskiego departamentu egzeka- 
cyjnego, VII dep. obejmować ma odtąd tylko spra- 
wy odnoszące się do podatku gminnego czynszowe- 
go, sprawy dotyczące miejskiego podatka wodocią- 
gowego, Ściąganie wszelkich opłat, należytości i 
grzywien podyktowanych tak przez magistrat w 
imieniu własnem, jak niemniej przez starostwa i 
inne władze państwowe lub gminne, o ile ta czyn- 
ność należy do magistratu jako władzy polity- 
cznej I instancyi, lub jako de zwierzchności 
gminnej. 

Wyjątek stanowią koszta szpitalne, które ze 
względu na konieczność dokładnego badania sto- 
sunków tych, którzy *e koszta mają płacić, będą 
także nadal ściągane przez komisaryaty, 


Na nosaciznę zmarła w szpitalu powsze- 
chnym 20 letnia włościanrka Paraśka  Szeptycka. 
W świecie leka-skim jest to wypadek wyjątkowy. 
Zwłoki zmarłej po najdokładniejszej dezynfekcyi 
natychmiast pogrzebano. 


Bezczelność Żydowska. Strażnik miejski 
Grzegorz Sliwiński, chciał wczoraj usunąć z cho- 
dnika przekupkę Żydowską Rozę Appel, która roz- 
łożyła się z koszami czereśni i tamowała przejście. 

ydówka narobiła krzyku i wnet zleciała się chmara 
żydowstwa i poczęła bió strażnika. Ten ledwie 
uszedł z życiem. Jest to regułą, że ilekroć jakiś 
strażnik lub inny organ policyjny chce zrobić po- 
rządek lub aresztować jakiegoś przestępcę żydow- 
skiego w dzielnicy zamieszkałej przez żydów, zawsze 
zostanie opadnięty i obity i zadania swego wypeł 
nić nie może; a jest także regułą, Że chałatowcom 
te gwalty zawsze uchodzą bezkarnie. I wczoraj też 
aresztowano zaledwie jedsego  kilkunastoletniego 
wyrostka. 


— 
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Poleca broń myśliwską 
wszelkich systemów pod 
gwarancyą, wypróbowaną 


uregulowaną. 


nik gratis i franco, 


w departamencie przemysłowym namiestnictwa. 
Przed dziesięciu dniami aresztowano dyurnistę 
Białkowskiego, zajętego czynnościami manipulacyj- 
nemi w departamencie przemysłowym  namiestni- 
etwa, oraz Gerszona Rappaporta; ostatniego pod 
zarzutem, że przyjmując na siebie rolę pośrednika 
w załatwianiu spraw, opierających się o wspomnia- 
ny departament namiestnictwa, wyłudzał od stron 
prywatnych datki pieniężne, pierwszego zaś, Że 
dla własnej korzyści dopuszczał się zdradzania ta» 
jemnie urzędowych, zawiadamisjąc Rappaporta o 
sposobie załatwienia poszczególnych spraw przez 
ów departament, Dochodzenia policyjne wykazały, 
że w niektórych wypadkach dopuścili się zdradze- 
nia tajemnic urzędowych także urzędnik manipula- 
cyjny P., oraz dyetaryusz H.. — objęto przeto 
śledztwem sądowem wszystkich czterech. W teka 
dotychczasowych dochodzeń nie wyszło wcale na 
jaw, jakoby wymienieni dopuścili się fałszerstw z 
wystawianiem  koncesyj 
ne miestnika, 


itp. lab z podpisami p. 
Wycieczka z tańcami do Janowa. W nie 
dzielę tj. 3 sierpnia urządza komitet wybrany z 
łona Tow. Bratniej Pomocy słachaczów Wszechnicy 
lwowskiej wycieczkę do Janowa połączoną z tań 
cami z mnóstwem zabaw, rozrywek i niespodzianek, 
Bilet wstępu zakupiony we Lwowie uprawnia do 
przejazdu tam i z powrotem osobnym pociągiem 
spacerowym zupełnie bezpłatnie. Na miejscu przy- 
gotowane gry towarzyskie jak: lawn tennis, obrę- 
cze, piłki nożne, kręgielnia itp, Poczta minutowa. 
Dla amatorów wioślarskiego sportu łódki do dy- 
spozycyi. O zmierzchu spalenie ogni sztucznych. 
Loterya fantowa obficie zaopatrzona w piękne, po- 
Żyteczne, a nawet smaczne fanty. Confetti, corian- 
doli, serpentyny, koło szczęścia. Orkiestra 95 pp 
Bufet na miejscu. Kuchnia tania i zdrowa. D» 
tańca piękna sale w hotela kolejowym. W razie 
niepogody wycieczka odbędzie się z niezmienionym 
programem w następną sobotę tj. 9 sierpnia. Bilet 
uprawniający do jazdy tam i z powrotem i do 
wstępu na sale tańców 2 korony, familijny na 4 
osoby 6 k-ron, W Janowie 1 korona, familijny 8 
kor. Bilety nabywać można w Janowie u W.p. Tre 
terowej willa vis a vis dworca kolei, we Lwowie 
w handła pp. Szkowrona, Czudżaka, Tretera, Bro- 
milskiego, Riedla, Masiałowicza i w lokalu Tow. 
Bratniej Pomocy, pasaż Mikolascha II p. nad pa- 
lacom kryształowym codziennie od g. 14—4 i od 
7—9 wieczorem. Bliższe szczegóły ogłoszą afisze. 


Kronika krajowa. 


Na zjeździe strażackim w Bochni wybrani 
zostali do rady nadzorczej Związku strażackiego 
pp. Adam książę Sapieha, jako naczelnik, dr. Al- 
fred Zgórski jako zastępca naczelnika, Antoni Bahr, 
dr- Ludwik Cwiklicer, Augustyn Locher, Marcin 
Majewski, Władysław Miilhn, dr. Zygmunt Mi- 
czyński, Michał Osiński, Stanisław Promiński i Hen- 
ryk Rewakowicz jako członkowie rady; Jan Jasica, 
Emil Nowicki i Stanisław Różycki, jako zastępcy. 
Do komisyi kontrolującej wybrani zostali: Józef 
Szelewicz, Jerzy Pytlik i Michał Janik. 


Z Tarnopola donoszą: Tegoroczny jarmark 
jest bardzo słaby, ruch obcych mały, transakcye 
handlowe prawie żadne. Przyczyną tego słabego 
zjazdu są z jednej strony strajki, z drugiej spó 
Żnione Żniwa. Jarmark św. Anny słynny na Po- 
dolu, jako zjazd wielkich kupców, podupadł w o- 
statnich latach znacznie, a obecnie tylko miejsco- 
wi kramarze wysprzedają na nim resztki niepozby 
tych w sezonie towarów. Koni na jarmarku pra- 
wie nie było, chociaż jest to właściwie jarmark na 
konie. 

Z Borszczowa piszą uam: I my w opuszczo- 
nym tym zakątku podolskim doczekali się obchoda 
rocznicy Grunwaldzkiej jak na stosunki małomiej- 
skie niebywałego. Plakatami zapowiedziana uro- 
czystość narodowa odbywała się właśnie wczoraj, 
Po nabożeństwie solennie przez patryotyczne tutej- 
sze duchowieństwo polskie w kościele borszczowskima 
odprawionem, zgromadziła się inteligencya z miasta 
i powiatu w gmachu „Sokola“, aby się przysłuchi- 
wać odczytowi o bitwie grunwaldzkiej, wygłoszone- 
mu przez inżyniera kolejowego Eustachiewicza z 
Skały. Prelegent roztaczał nam barwny obraz tej dużej 
rycerskiej Polski. Na polach Tanenburgu i Grunwaldu 
przemogła przemoc Krzyżaków, a tłumy składające 
s.ę nietylko z wyższej inteligencyi, ale także z 
licznego grona włościan miejscowych i zamiejsco- 
wych przysłuchiwały mu się w głębokiem skpoieniu 
ducha. Uroczystość piękną zakończyło odóśpiewanie 
naszych pieśni narodowych, poczem nastąpiło roz 
danie pamiątkowych broszur, na ten cel przysła- 
nych przez lwowski komitet obchodowy. Tu entu- 
zyazm tłumu doszedł do niebywałych granie. Każdy 
z zgromadzonych na uroczystości uczestników jej 
chciał się zaopatrzyć w pamiątkę po niej i w 
mgnieniu oka ślad nie pozostał z nadesłanych bro- 
szur, rozerwano je formalnie, zabrakło ich nawet 
dla gości, choć ilość nadesłanych książek była bar- 
dzo wielką. G. K. 

W Rymanowie w zakładzie zdrojowym odbę- 
dzie się 3 sierpnia wielki festyn o 8 popołudniu 
na łące (iniewoszówce, a wieczorem zabawa z 
tańcami. 

zd 


Jak dąb, co swą koronę wznosi pod obłoki, 

A korzeń wgłębia w ziemię, z której czerpie soki; — 

Tak i człowiek -dach jego orle wznoszą skrzydła, 

Lecz ciało wpada w ziemskich żądz i pokus sidła. 
K. £. 


Z całego świata. 


(Doniesienia telegraficzne.) 
Paryż 30 lipca. Gubernator Grodna, ksią- 
że Urusów, umarł nagle. 


Ze stowarzyszeń. 
Festyn na rzecz oświaty narodowej w Paranie od- 
będzie się w niedzielę 3 sierpnia w pasażu Mikolasza o 
5 gopoł. I 


|| szczegółach i całości, 


Stan pewietrza. (Sprawozdanić centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych.) Dnia 29 lipca 1902 r. o godzinie 7 rano 
było: Wiedeń -+-15'1, Praga 4-145, Lwów 4-134, 


'| stwo“ po prostu biła pełnią kobiecości w kształ 
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wszystkiego, co w swem długiem życiu powiedział 
ten filozof. Omawia w niem najrozmaitsze strony 
teraźniejszego życia społecznego, wkracza we 
wszystkie dziedziny i zawsze dochodzi do wnio- 
sku, że narody europejskie wracają do barba- 
rzyństwa, czyli — jak się autor wyraża — „re- 
barbaryzują się“, chociaż w swej pysze, w swem 
wielkiem samolubstwie i w swem zaufaniu do 
nauk i prawdziwych wynalazków, nawet tego nie 
podejrzywają. 

Postępowanie silnych ze słabymi, obojętność 
opinji publicznej na zbrodnie, cynizm wybitnych 
dyplomatów, jak Bismark, naśladowania go przez 
innych dyplomatów, napaść Stanów Zjednoęzo- 
nych na Hiszpanję, Anglii na Boerów, Prus na 
Polaków, praktyki kolonizatorów, zachwytu pa- 
bliczności utworami Zoli, d' Annunzia, Ibsena, ze- 
psuty gust, przejawiający się w nowych kierun- 
kach malarskich i rzeźbiarskich, w sprośnych u- 
tworach dramatycznych, dalej niezmiernie przesa- 
dne oddawanie się fizycznym sportom, takie u- 
bósiwianie atletów, jakiego mie było nawet w 
starej Romie i jakie sprawiło to, że uniwersytet 
londyński wybrał swym przedstawicielem w par- 
lamencie zwycięzcę na konkursie graczy w kri- 
kieta, w końcu rozwydrzenie polityczne w parla- 
mentach, przesadne uwielbianie narodowości przy 
jednoczesnem  deptaniu religji, anarchizm, tak 
zwana emancypacya kobiet, pojmowana w zna- 
cznej mierze, jako rozluźnienie obyczajności, za- 
miłowanie, z jakiem w literaturze poruszane są 
tematy brzydkie, budzące odrazę — to wszystko 
jest, zdaniem Spencera, dowodem, że  europej- 
czycy „wracają do barbarzyństwa.* 

Powiada on, źe bardzo trudno zatrzymać 
się na tej drodze, ponieważ Dbezporównania ła- 
twiej schodzić w dół, aniżeli się wspinać na 
szczyty; najmniejszy upadek etyczny już pogru- 
bia naturę, a czem ona grubsza, tembardziej 
smakuje jej pospolitość — i tak za jednym szcze- 
blem w dół nieuchronnie następuje drugi. Za- 
zwyczaj trzeba wielkiej katastrofy, ogromnego 
wstrząśnienia dusz, aby zmysły odwróciły się od 
brzydoty, lecz takiej katastrofy, której następstwa 
byłyby zbawienne, niepodobna oczekiwać, bo 
społeczeństwa już są tak urządzone, że wpływa- 
ją na nie rządy, parlamenty, agitatorowie przed- 
wyborczy, radykalne dzienniki, ale nigdy myśli- 
ciele i kaznodzieje. 

Lecz jakim sposobem cywilizowane społe- 
czeństwa mogły zrobić ten zwrot do barbarzyń- 
stwa? Na to pytanie Spencer tak odpowiada: 
„Zanadto wielką przewagę dano wykształceniu 
naukowemu, zupełnie zaś zaniedbano kształcenie 
charakterów, czyli wychowanie. Upaństwowione 
szkolnictwo nie może wyrabiać charakterów; ono 
tylko fabrycznie wytwarza specyalistów, ale i to 
czyni pobieżnie, tandetnie. Jednostronne rozwija- 
nie umysłu doprowadziło do zaniedbania gruntu 
moralnego, za czem poszła zbyteczność religii“, 
A dalej ten przez całe Życie sceptyk, Spencer, 
tak się wyraża: „Cóż ja mogę powiedzieć o wie- 
rze? Zawsze głosiłem, że jest wielkiem okrucień- 
stwem pozbawiać wiary tych ludzi, którzy mogą 
w niej znaleźć ukojenie swych cierpień, oraz 
tych, których tylko wiarą można powstrzymać 
od zboczeń. Teraz duodam jeszcze, że już od lat 
wielu myśl o nieskończoności i wieczności bu- 
dziła we mnie takie uczucia, od których drża- 
łem. Niech mię przed ludźmi rozgrzeszy to pu- 
bliczne wyznanie — i niech ono będzie ostrze- 
żeniem dla nich.* 


Ruch artystyczno-literacki. 
Wacław Szymanowski. 


Na wystawie tegorocznej w Pałacu Sztuk 
Pięknych w Paryżu jedną z pierwszych w hemi- 
cyklu rzeźb u wejścia spostrzegłeś grupę zaty- 
tułowaną Maternité — „Macierzyństwo. 

W tłumie rzeźb francuskich i cbcych wy- 
różniała się ta grupa ze szczególną siłą. Naga 
kobieta, pochylona, na klęczkach, trzyma w ra- 
mionach nagiego chłopaka. W kobiecie uderza 
nieskończona jakaś moc słodyczy i pieczołowi- 
tości: wyciągnięte ręce, na których spoczywa 
chłopak, zdają się trzymać skarb nad skarby, 
głowa matki wysuwa się ku twarzy chłopięcej 
w ruchu i w wyrazie niewypowiedzianej pie- 
szczoty. 

Chłopak znów na tych rękach matczynych 
prawie zawisa, prawie się kołysze. Wiotki, jak 
kwietna łodyżka, bezgranicznie ufny i ramionom 
macierzyńskim oddany. 

Uderzała w tej rzeźbie przedewszystkiem 
moc kompozycyi: sentyment jakiś wiązał tę gru- 
gę w nierozerwaną całość i sam ją widzowi w 
szczegółach i całości tłómaczył. 

Potem zaś, z którejkolwiek strony rzeźby 
stanąłeś — mogłeś się zarówno rozkoszować wy- 
bornem wymodelowaniem części. Zawsze ten 
chłopak kołysał się w ramionach matki, jak na 
fali pieszczot — zawsze to samo  pięczołowite 
rozmiłowanie matki uderzało z wyrazu twarzy, 
pochylenia głowy, wysunięcia ramion, tułowia 
całego na klęczkach ku sobie podanego. 

Uderzał również sposób zrozumienia nagości 
samej w obudwu figuracb. 

Nic w tej nagości nie było negliżu, rozebra- 
nia, którem grzeszy wszelki niemal francuski 
„akt“, zarówno w rzeźbie jak w malarstwie. Nie 
było również tego udyskretniania, zobojętniania 
nagości, które znów często widać w rzeźbach 
niefrancuskich, nieśmiałych i nieszczerych w trak- 
towaniu ciała ludzkiego. 

Owszem — kobieta w grupie „Macierzyń- 
cie, w pozie. Jakaś mocna ı pierwotna, cała ma- 
cierzyństwu swemu oddana, nie Junona ani Ve- 


nus, ale kobieta- matka, dająca życie, nie zaś 
'| rozkosz, śmiertelnym. Taką ta postać w pamięci 


mi utkwiła. 

I w tłumie tych rzeźb, często bezgrzesznych 
w kształcie, doskonałych w pomyśle, wykonaniu, 
w tłumie tych obcych, 
pięknych rzeczy efektownych i efekciarskich — 
stanęła mi w wyobraźni daleka i samotna pra- 
cownia silnego człowieka, w której przed rokiem 
widziałem pierwsze, otulone mokremi  płachtami 


206, Skale Bok Tarii Śl Aes, À Ba: szkice „Macierzyństwa*. Mokre płachty, jak Chu- 
dapeszt 179, Gorycya 208, Riva 195, Semme- | sty chłopskie, kryły ten kształt mocny. Pod niemi 
ring ——, Kraków 4-140, Tarnopol —— Celsjusza. glina skłębiała się już w formy człowiecze, a ten 
PE. = charakter ek; + żywej, SPY czajnej „ję: a 
F ił jeszcze bardziej pierwo moc . 

MAŁY FEJLETON. |fe ) dc” 
i Przypomniały mi się wszystkie, niezatarte 
Dziczenie. *| zresztą wrażenia kilku odwiedzin w pracowni 


Sędziwy myśliciel angielski, 82-letni Her- 
bert Spencer, i 
Sam w przedmowie nazywa je ostatniem i prosi 


czytelników, aby uważali tę pracę za jego testa-t| dzieinem państwie zieleni i swobody, 


i 


wydał teraz ostatnie swe dzieło. v| wszystkich następnych. 


Szymanowskiego. - 
Pamiętam jedno zwłaszcza, jakby tło do 


Szymanowski mieszka za Paryżem, w u- 
w ciszy 


ment. Ciekawe to dzieło! — niejako synteza! prawie wiejskiego ustronia, w Boulogne. Po kij. 


BĘ" W Niedzielę i święta dwa przedstawienia. "BĘ 
dziemnie przedntawiemie. — Początek © godz. & wieczór.| 


Bilety są weześniej de mabycia u Plohna — Karola Ludwika 9. 
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ku schodkach wchodzi się tam od razu do jego 
pracowni, dużej, wysokiej na dwa piętra. Tu wy- 
raz „pracownia“ nabiera zupeinej swojej tre- 
ści. Pamiętam jak od wejścia samego to mnie 
uderzyło. W głębi i pod sufitem pracowni trochę 
już zasnute kurzem spotkały mnie znane dobrze 
z dawna obrazy: oto szkie do „Modlitwy*, oto 
„Sielanka*, dalej „Upał“, wszystkie dobrze zapa- 

iętane z tej czy innej wystawy. Znowu widzę 
iego Jontka, pracowicie obcałowującego  zasro- 
maną dziewuchę pod latoroślą drzewiny wiosen- 
nej. I ten Żniwiarz uznojony znowu mi się wy- 
chyla ze złotej ściany zbóż. Tylko, że i ta „Sie- 
lanka*, i ten „Upał* i „Modlitwa*, i na ich wi- 
dok odnawiające się wspomnienia „Kłótni huou- 
łów*, „Tkaczy”% itd, tu, w tej „pracowni“, są 
zaledwie tłem właściwej „pracy“, silnego czło- 
wieka. 

Oto cała jest zastawiona pootulanemi w mo- 
kre i suche płachty robotami. Biusty, grupy, szki- 
ce z gliny, odłewy, ulepieńce małe dla notatki, 
zelewają pracownię po brzegi. Szymanowski zaś 
z niemi tylko żyje, ani mówić nie chcąc o swo- 
jem malarstwie. Malarstwo to już przeszłość; te- 
raźniejszość i przyszłość, a więc cała jego praca 
obecna — w rzeźbie. 

O tej przemianie Szymanowskiego wiedzia- 
łem zresztą, jak inni; nie wiedziałem jednak, że 
ta praca nowa, na tle takiej poprzedniej, zaim- 
ponuje mi w tym stopniu. 

W miarę, jak się rzeżby odsłaniały z płacht, 
poznawałem ten nowy świat Szymanowskiego i 
ogarniał mnie coraz głębszy podziw i szacunek 
eh tej pracy. Tak zerwać cały już wysnuty wą- 

ek zasługi, techniki, nałogu i tak z całą świa- 
peer nawrócić z drogi, już pomyślnie prze- 
bytej, to jednak ogromna odwaga! 

Tymczasem, rzecz ciekawa, w miarę jak te 
nieobeschłe jeszcze gliny odsłaniały się przedemną 
rzeczywiście po troszę traciłem z oczu i „Modli- 
twę*, i „Upal“, i „Sielankę*, a zasłaniały je 
rzeźby, choć obrazy było widać z kaźdego miej- 
sca W pracowni. 

Ale od rzeźb biła szczególna moc i rozmi- 
łowanie się w nich artysty. Nadewszystko zaś 
miały one ten szczególny urok rzeczy niemal 
żywych, stających się, który nadaje dziełom 
sztuki wola twórcza. Rzecz ciekawa: te rzeźby, 
z których wiele było zaledwie naszkicowanych 
w glinie, miały jednocześnie bardziej skończony 
charakter dzieł, nie zaś szkiców, niż służące im 
za tio obrazy. 

Uderzyła mnie w rzeźbach Szymanowskie- 
go wielka pewność kowmpozycyi. Spokój jakiś 
i równowaga biły z każdego biustu, z każdej 
grupy. 

Oto naprzód szereg biustów kobiecych. 
Trzy czy cztery studya uśmiechu k»biecego, psy- 
chologia wdzięku i słodyczy w kamieniu wyra 
Żona. Nie trzeba sądzić, że uśmiech to tylko 
skurcz mięśni ust i oczu. 

W uśmiechu głowa przybiera pewne cha- 
rakierystyczne pochylenia, odchyla się na ramio- 
na, w tył lub zlekka się przechyla na bok. Całe 
popiersie ma swój charakterystyczny układ u- 
śmiechu, w którym ikwi właśnie jego wdzięk 
niewymuszony. Ten układ całości w stosunku do 
rozjaśnienia twarzy miały biusty Szymanow- 
skiego. 

Jeden z nich zwłaszcza pamiętam: pół po- 
staci kobiecej, jakby kołyszącej się na niewi- 
dzialnej fali. Blask uśmiechu bije z twarzy, 
z wewnątrz rozjaśnionej i spływa jakby po ca- 
łem przechyleniu postaci, jak czasem słońce 
spływa po wygięciach fali. Ten motyw fali po- 
wraca w innych rzeźbach Szymanowskiego. Jest 
bowiem pewien gatunek równowagi, pewien typ 
układu w rzeczach i postaciach, któryby można 
nazwać ruchomym. 

Jest to jakieś płynące pogranicze między 
nieruchomością a ruchem. Faia ma je w samym 
rysunku swoim i może być wzięta razem za 
symbol i model takiej płynącej równowagi. 
W pozie zaś ludzkiej utajona ruchomość, ta 
jakby gotowość doskonała do przejścia od spo- 
czynku do ruchu — tkwi jako podstawa t. zw. 
wdzięku w układzie. 

W rzeźbach Szymanowskiego, w kilku tych 
biustach uśmiechniętych i w kilku grupach mat- 
czynej piaszczoty, ten charakter przedziwnej ró- 
wnowagi, jakby ruchu utajonego w nieruchomo- 
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NIEBOSZCZYK ROUSSELOT. 


Nowelia z francuskiego. 


Anatol Rousselot nie był złym chłopcem. 
Chciał jednak koniecznie zostać milionerem — 
jak zresztą wszyscy na świecie. Nie uznawał 
szczęścia po za majątkiem. Zdobycie pieniędzy 
było jego jedynem marzeniem, jego jedyną miło- 
ścią. Biedny Anatoll... A przecież miał zaledwie 
dwadzieścia pięć lat. — Niestety fatalny wypadek 
umieścił go na skromnej posadzie w biurze giel- 
dziarza. 

Całe jego otoczenie myślało w ten sam spo- 
sób. Był wszakże jeden wyjątek: dawny kolega, 
prawdziwy przyjaciel Prosper Desroches. Prosper 
był artystą-malarzem, rozkochanym do namiętno- 
ści w swojej sztuce; potrzeby jego życia były 
niewielkie i czuł się zadowolonym, gdy je jako 
tako mógł zaspokoić; pracował nieustannie wśród 
ciągłej nadziei, w pogodnym nastroju ducha. Je- 
dnem słowem był to człowiek naprawdę młody, 
8 przedewszystkiem naprawdę szczęśliwy. Dare- 
pnie Anatol namawiał go, aby się rzucił także 
w wir hazardownej spekalacyi. 

— Przenigdy — odpowiadał zawsze Pro- 
sper. — Jeżeli fortuna będzie miała kiedykolwiek 
kaprys uśmiechnąć się do mnie, nie jestem prze- 
cież tak głupi, abym miał się od niej odwracać; 
ale niech przyjdzie do mnie przez pracę, przez 
siawę. Nie — to nie. — Jestem artystą i artystą 
zostanę. 

A potem dodawał, prawiąc Anatolowi mo- 
ralne kazanie: 

— Uważaj na siebiel Dotychczss masz tyl- 
ko ambicyę zbogacenia się. Ale trzymaj się mo- 
ono w dniu, w którym twoje marzenie się urze- 
czywistni; trzymaj się mocno, by pierwsze sto 
tysięcy franków, jakie zdobędziesz, nie zamieniły 
ci serca w bryłę złota. 

Pewnego wieczora, gdy obaj przyjaciele roz- 
mawiali właśnie o tym przedmiocie, odźwierny 
przyniósł list adresowany do Anatola. 

Zaledwie Anatol odczytał początek listu, 
krzyk wydobył mu się z ust a papier począł mu 
drżeć konwulsyjnie w rękach. Twarz promieniała 
mu przytem radością. 

Prosper zdumiony zajrzał z kolei do listu, 
aby się dowiedzieć, eo sprawiło tak silne wraże- 
nie na przyjacielu. 

List podpisany był nazwiskiem jakiegoś Ri- 
charda, Saerda, pośrednika w interesach __ „ _ | mieniatej ord | oo Ta w interesach. 
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ści, czy też równowagi i spokoju uiajonego 
w ruchu, uderzył mnie szczególnie. 

Doskonały wyraz tego na wskróś rzeżbiar- 
skiego uchwycenia posiadają właśnie grupy „Ma- 
cierzystwa* Szymanowskiego. Tu wyrazy twarzy 
matki i chłopięcia bezwątpienia są bardzo wy- 
mowne wzajemnem rozmiłowaniem się i pie- 
szczotą. Ale cała siła tych grup, całe ich powią- 
zanie w treści wydobywa się dopiero z układu 
wzajemnego postaci. 

Postać matki pochyla się ku dziecku, dzie- 
tko zawisa na rękach matczynych albo na kola- 
nach. Otóż niepodobna w pochylenie matki wło 
żyć więcej pieczołowitości, a w zwiśnięcie ciałka 
dziecięcego więcej bezgranicznego zaufania, odda- 
nia się, jak to czyni rzeżba Szymanowskiego. 

To jest właśnie ruchem w tej rzeźbie, jej, 
że tak powiem, rozfalowaniem ; spokojem zaś jej, 
jej równowagą, jest powiązanie się tych dwóch 
wyrazów w jedną całość, układ, stosunek wza- 
jemny dwóch postaci. 

Chłonąc w pracowni Szymanowskiego te 
wrażenia i czując, jak mi te rzeźby rozszerzaja 
duszę — nie myślałem nawet przez chwilę o tem, 
jakiej to „szkoły“ dzieła mam przed sobą? — mia- 
łem przed sobą dzieła silnego człowieka, potężnej 
woli twórczej — to mi wystarczało. Jeżeli zaś 
w rzeżbach tych czułem poza ich twórcą jeszcze 
jakiś charakter zbiorowy, to bez wahania mo- 
głem to sobie określić: był to charakter polski. 
Charakter ten wyrażał się w wybraniu i pojęciu 
tematów, w zrozumieniu i potraktowaniu tej „ko- 
biecości* w uśmiechach i biustach, tej „ma- 
cierzyńskości* w grupach. Charakter polski bił w 
psychologii tych rzeźb, z nasycenia tych śmia- 
łych, nie wstydzących się nagości kształtów — ja- 
kimś ludzkim sentymentem. 

e zaś w pracy samej autor ich musiał się 
posługiwać zdobyczami techniki francuskiej, od 
Carpeaux do Rodina i Meuniera utrwalonemi, to 
znowu jest tak jasne, że nie trzeba się nad tem 
zastanawiać. 

Jestże jakaś inna rzeźba współczesna poza 
francuską i czy ją można w sztuce rzeźbiarskiej 
pominąć? Sądzę, że nie; natomiast w rzeźbach 
Szymanowskiego po raz pierwszy widziałem pol- 
ski jakiś sentyment, polską psychologję w wybo- 
rze i zrozumiebiu motywów, w wykonaniu zaś 
potężną i wystarczającą sobie samoistność. 

I dlatego to, patrząc na „Macierzyństwo“ 
Szymanowskiego w bemicykiu rzeźb francuskich 
na wystawie tegorocznej — mimowoli biegłem 
myślą do tej wielkiej jego pracowni 

Ta grupa, której wartość oceniło zresztą i 
„jury* francuskie, wiązała się jednak silniej z o- 
wym światem artysty, zaludniającym pracownię 
w Boulogne, niż z resztą rzeźb tej wystawy. Są- 
dzę, że związek taki ułamku pracy z całością 
znamionuje największą jej potęgę -- samoistność 
indywidualną i narodową. 

Szymanowski -- to silny człowiek. W rzeź 
bie jego czuję więcej niż talent zwyczajny. To 
jest potęga woli i pracy, powołana do wyrażania 
w twórczości samoistnej tego, co nazywamy cha- 
rakterem narodowym zarówno w poezyi, malar- 
stwie, muzyce czy rzeżbie. 


Reperiuar lwowskiego teatru miejskiego. 


We czwartek po raz pierwszy „Azya Tuhaj-beyo- 
wicz" sztuka w 4 aktach, Aae z powiesci H, Sien- 


kiewicza „Pan Wołodyjowski“, I . N. Popławski, 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą). 

— Policya podgórska aresztowała wyrobnicę 
Maryę Stachowską pod zarzutem, że namawiała ro- 
botnika Michała Doktora, do zaduszenia własnej 
żony, którą w parę dni potem w istocie udnszono, 
Faktyczną sprawczynią zbrodni, jest niejaka Marya 
Zakrzewska, draga kochanka Doktora, która się do 
winy przyznała. 


Z WARSZAWY 

(Pocztą). 

— Nowe przedsiębiorstwo zapoczątkować miał 

dla Warszawy, jak donesi Kuryer Poznański prze- 
bywający od kilkunastu dni w Warszawie p. Ludwik 
Głillot, inżynier-architekt, redaktor paryskiego Le 
monde. colonial, prezes francuskiego związku handlo- 
wego, kolonialnego i morskiego. P. Gaillot zawarł 
już umowę z p. Józefem Karwowskim w celu ntwo 


Oto dosłowny tekst tego, co zawierał; 

„Po wielu poszukiwaniach mogłem nakoniec 
dowiedzieć się o pańskim adresie; pospieszam 
zawiadomić pana o zgonie pańskiego kuzyna, 
Mateusza Rousselot, który uczynił pana spadko- 
biercą uniwersalnym. Przybywaj pan  spiesznie, 
bo są także inni liczni krewni, pozbawieni ma- 
jątku a skłonni do procesowania się. Spadek wart 
jest zresztą trudu; przynosić on będzie panu co 
najmniej dwadzieścia tysięcy liwrów renty*. 

— Nareszcie | zawołał majestatycznie 
Anatol po uśmierzeniu pierwszych wzruszeń — 
nareszcie urzeczywistnia się mój sen złoty... Pier- 
wszem mojem postanowieniem będzie: zabrać cię 
do moich nowych dóbr. 

I tego samego jeszcze wieczora obaj przy- 
jaciele wra w drogę. 


LJ 

Post-seriptum listu zwiastującego Anatolowi 
majątek, wskazywało drogę, którą należało się 
udać i poleeało telegraficznie zawiadomić pośre- 
dnika o dniu i godzinie przyjazdu, ażeby powóz 
nieboszczyka mógł przybyć na przyjęcie nowego 
właściciela. 

Nazajutrz zrana obaj przyjaciele jaż byli w 
Hawrze i udali się bezpośrednio na parowiec 
cherbourski. Na miejsce przybyli około godziny 
trzeciej popołudniu. 

Gdy ruch pasażerów i ekwipaży na bulwa- 
rze ustał, dojrzeli na rogu sąsiedniej ulicy chłop- 
ską bryczkę, zaprzężoną w dwa robocze konie. 
Nieopodal wożnica tego ubożuchnego pojazdu 
przechadzał się wzdłuż i wszerz. Był to stary 
człowiek lat sześćdziesięciu mniej lub więcej; 
oczy mu się mrużyły, na twarzy igrał uśmiech, 
w którym było coś złośliwego. Ubranie wskazy- 
wało, że woźnica jest dobrze się mającym wło- 
ścianinem ; spojrzenie i zachowanie się świadczy- 
ło, że oczekiwał na kogoś. 

(łdy dostrzegł obu młodzieńców, rozgląda- 
jących się ze zdumieniem, staruszek zbliżył się 
do nich i rzekł: 

— Jeden z panów jest chyba panem Ana- 
tolem Rousselot ? 

— Ja jestem nim, mój przyjacielu — od- 
parł spadkobierca, a wskazując na śmieszną bry- 
kę, dodał: 

— Powiedz-no mi, czy ten wehikuł, który 
przywiozłeś z sobą, służył za karetę kuzynowi 
Maciejowi ? 

— To jego własna bryczka, mój panie ; je- 
żeli pan chce dojechać do domu jeszcze na o- 
biad, to trzeba do niej natychmiast siadać, bo 
mamy przed sobą trzy dobre mile po bardzo ka- 
mienistej drodze. 


rzenia w Warsząwie i w Paryżu syndykatu dla 
założenia Tow. przedsiębiorstw użyteczności publi- 
cznej. Syndykat z siedzibą główną w Paryżu, bę- 
dzie miał za zadanie obok lokacyi kapitałów na 
nieruchomościach tutejszych do 609/,, zakładać nadto 
nowe przedsiębiorstwa, uwzględniające również po- 
trzeby przyjezdnych cudzoziemców, których liczba 
wzrosła znacznie od czasu otwarcia kolei syberyj- 
skiej. W pierwszym rzędzie ma być wzniesiony 
wielki teatr Variótes wzorowany na podobnych 
zakładach w stolicach europejs'"ich, dalej wielki 
hippodrom na wzór paryskiego Hippo-palace, dalej 
„Pałac lodowy“ z eałoroczną ślizgawką na lodzie 
i ogrodem zimowym. W końcu zaś zamierza syn- 
dykat Saską Kępę przekształcić na wspaniałe 
miejsce letniego pobytu i wycieczek Projekty te 
zumyka jeszcze urządzenie wielkiego krytego bazaru 
dla przedsiębiorstw handlowych oraz wielkiego 
składu przedmiotów codziennego użytku, 

— Kuryer Warszawski donosi. że tamtej- 
szego bankiera Pinczewskiego i fotografa Hinicha, 
potownie pociągnięta do odpowiedzialności i zarzą- 
dzono przeciw nim śledztwo w sprawie nabycia i 
sprzedaży 500 rublowych banknotów rosyjskich na 
łączną kwotę 2.500 rubli, 


Telegramy i telefonematy. 


Nejmy. 

Praga d. 30. lipca. Na wczorajszem po- 
siełzeniu uchwalono w drugiem i trzeciem czy- 
taniu sprawozdanie komisyi robót publicznych i 
komisyi budżetowej o regulacyi rzek. 

Salcburg d. 30. lipca. Sejm przyjął pro 
jekt ustawy o krajowym podaiku od piwa w 
brzmieniu analogicznem z projektem uchwalonym 
przez Sejm czeski — poczem Sejm zamknięto. 


Walka wyznaniowa we Francyi. 


Lomdym 30 lipca. Król wczoraj po raz 
pierwszy po chorobie mógł przy pomocy laski 
postąpić parę kroków. 

Waszyngton 30 lipca. Kapitan okrętu 
amerykańskiego Maelnas donosi o groźnych roz- 
ruchach w Cap Haitien. Tium powstańców za- 
graża zagranicznym konzulatom. 

Belgrad 30 lipca. Skupczyna wybrała 
prezydentem kandydata rządowego Popowicza. 


Dalszych depesz telefonicznych nie otrzy- 
maliśmy, gdyż telefon na linii Lwów-Kraków 
dziś przerwany. 


~ Rozmaitości. 


Q Pułkownik defraudantem. W Sofii na rozkaz 
ministra wojny Paprikowa aresztowany zosiai ko- 
mendant 2 pułku arżyleryi pułkownik Szyszkow, 
który miał się dopuścić defraudacyi, 

2 Ułaskawienie Amfiteatrowa. Praska Politik 
pisze: Z Petersburga dochodzi wiadomość, Że car 
ułask-.wił publicystę i redaktora Rosstji, Amfiteatro- 
wa, znanego pod pseudonimem „Old Gentleman“, 
Jak wiadomo, Amfiteatrow został zesłany ubiegłej 
zimy na © lat na Syberyę, za felieton obrażający 
rodzinę cesarską. (Felieton ten podaliśmy w swoim 
czasie w przekładzie, Przyp. Red.). Amfiteatrow 
nie pisał felietonu w złym zamiarze, lecz wskutek 
zakładu. Założył się mianowicie, że wpiecie do fe- 
lietonu obrazę rodziny cesarskiej, w ten sposób, że 
cenzura nie pozna się na tem, Wprawdzie wygrał 
zakład, ale został zesłany na Sybir, z którego do- 
piero teraz za szczególnem ułaskawieniem będzie 
mógł powrócić. 

Q Demonstracys antikatolickie. Z Wenecyi 
donoszą : Ponieważ wybory do rady miejskiej przy- 
niosły zwycięstwo stronnictwu katolickiemu. odbyły 
się wczoraj przed pałacem patryarchy hałaśliwe 
dem onstracye. Tłumy liberałów i socyalistów, przy- 


Paryż 30 lipca. Gaulois ogłasza inter- | strojonych w trójbarwne odznaki, udały się przed 


wiew z biskupem z Pórigneux, który oświadczył, 
Że otrzymał zapewnienie, iż kongregacye otrzy- 
mają pozwolenie na przemianę zamkniętych szkół 
w zakłady dobreczynne, dokąd zakonnice będą 
mogły wrócić. 


Nowy prefekt Propazandy. 
Rzym d. 30. lipca. Papież zamianował 
kardynała Giotiego, generalnym prefe- 
ktem Propagandy, a w miejsce kardynała 
Vanutelliego prefektem zarządu Propagandy kar- 
dynała Agliardiego. 


Mrzęsienia ziemi. 

Nowy Jork d. 30. lipca. Wczoraj o go- 
dzinie 12 w południe w kilku częściach stanów: 
Nebraska i Jowa, oraz w południowej części 
stanu Dakota dało się czuć trzęsienie ziemi, ale 
na szczęście nie wyrządziło wcale szkód. 

W Kalifornii w miejscowościach Lampoc i 
Tale dało się czuć trzęsienie ziemi w sobotę. 
Wskutek trzęsienia potworzyły się w ziemi sze- 
rokie szczeliny. Wśród mieszkańców panuje 
wielki niepokój. 


Paryż d. 30. lipca. Agencya Havasa do- 
nosi: Prezydent Loubet podpisał dekret, mocą 
którego usunięci zostali ze swych stanowisk: 
prefekt marynarki w Tulonie i wiceadmirał de la 
Benniniere de Baumont i komendant dywizyi ma- 
rynarki na Atlantyku Servant. Przyczyną usunię- 
cia Serwanta są znane zajścia na jednym ze 
statków dywizyi morskiej na oceanie Atlantyckim, 
co do których zarządzone zostały dochodzenia, 
O przyczynie usunięcia de Baumonta nic nie 
wiadomo. Być może, że przyczyna tego jest ta, 
iż jeden z dzienników nacyonalistycznych ogłosił 
interwiew, w którym  Baumont wystąpił ostro 
przeciw ministrowi marynarki Pelletanowi. In- 
terwiew ten atoli, zdaje się, był fałszywy, gdyż 
Baumont mu zaprzeczył. 


Dając to wyjaśnienie z pełną szacunku u- 
przejmością, stary Normandczyk spoglądał z po- 
dełba na obu młodych ludzi, a zwłaszcza ua 
Anatola ze szczególniejszym wyrazem twarzy. 

Anatol, który się spodziewał, że na jego 
spotkanie wyjedzie wytworny ekwipaż, nie mógł 
ukryć rozczarowania ; trzeba się jednak było 
poddać losowi, więc mrucząc pod nosem siadł 
wraz z przyjacielem na bryczkę; bryczka potoczyła 
się pięknera cherbourskiem wybrzeżem. 

Prosper podziwiał z zapałem wspaniałą oko- 
licę ; Anatol ze wszystkiego drwił, rozgoryczony 
pierwszym zawodem. 

Wożnica niezadewolony był najwidoczniej 
z żartów swego nowego pana, odnoszących się 
do kształtu bryki. 


— Panie— rzekł wreszcie odwracając się— 
od sześćdziesięciu lat uie rozstawałem się z pań 
skim kuzynem. Przez wzgląd na jego pamięć mu- 
szę panu powiedzieć, że gdyby przypadkiem po- 
wrócił na ten świat, nie byłby wcale zadowolo- 
ny z takich objawów wdzięczności ze strony 
swojego nieznanego mu spadkobiercy... niech się 
pan na mnie nie gniewa, że panu to mówię. Ta 
bryka zapewne nie jest pojazdem według osta- 
tniej mody, to być może; konie także nie mają 
w sobie czystej angielskiej krwi, ale trzeba uwa- 
żać, że właśnie zadowalając się tak skromnym 
pojazdem i poprzestając na małem, kuzyn Maciej 
mógł zebrać majątek, dający z dobrej i pięknej 
ziemi dwadzieścia tysięcy liwrów renty — mają- 
tek, który się dziś panu dostaje. 

— A jakież to stanowisko zajmowałeś u 
nieboszczyka, mój spoufalony poczciwcze? — za- 
pyta? Anatol rozbawiony morałami staruszka. 

— To trudno określić jednem słowem —od- 
parł zapytany uśmiechając się lekko — Byłem 
trochę rządcą, trochę służącym, a przedewszyst 
kiem przyjacielem. 

— A więc znałeś dobrze mojego szano 
wnego spadkodawcę? 

— Jak siebie samego, mój młody panie. 


— Powiedz mi zatem, mój... jak się nazy- 
wasz ? 

— Jan. 

— Jan, i nic więcej ? 

— Pan Jan, jeżeli nie wyda się to panu 


zbyt długim sposobem mówienia. 

I rzuciwszy jowialne spojrzenie na Anatola, 
zaciął konie, które puściły się szybkim kłusem. 

— A więc, panie Janie, powiedz mi, co to 
za człowiek był ten mój kuzyn Maciej, którego 
nie miałem szczęścia znać? 

— A, mój Boże, był to człowjek prosty i 
szczery... Podobny był Podobny był z z usposobienia do mnie, 


pałac patryarchy, gdzie wzniosły przeciw niemu o 
krzyki i obsypywały go obelgami. Przyszło nawet 
do bójek, tak, że musiała wkroczyć policya i roz- 
pędzić tłumy. 

Rownież w Rovigo z pawsdu zwycięstwa ka- 
tolików przy wyborach do rady miejskiej przyszło 
do wielkich demonstracyj. Tłum napadł na dom 
przewódcy stronnictwa katolickiego Casaliny i 
zbombardow.ł go kamieniami, W domu wybito 
wszystkie szyby, a ka nienie skalerzyły kilka osób, 
zna dujących się w domu. Casalina dał do tłumu 
kilka strzałów z rewolwera. ale nie ranił nikogo. 
Tłum przybrał jednak tak groźną postawę, iż Ca- 
salina musiał uciec. Również napadnięto na nie 
szkania innych wybitnych członków stronnictwa 
katolickiego i na redakcyę wyohodzącego w Rnvigo 
pisma katolickiego i powybijano w nich wszyst- 
kie szyby. 

Q Wulkany zaczynają znów być czynne w ró- 
żnych stronach. Z Madrytu nadchodzi wiado:ność, 
że pod miejscowością Pico,* między prowincyami 
Santandrem i Asturyą, w górach, utworzył się 
krater i wyrzuca slupy dymu. Do Lizbony zaś na- 
deszła wiadomość z wysp Azorskich o strasznym 
wytuchu wulkant podmorskiego „Horta*, który 
wyrzucał wielkie gorejące odłamy skały nad po 
wierzchnię morza. Lndność obawia się dalszych 
wybuchów. — Wyspy Azorskie są wulkaniczne; 
wszystkie posiadają wysokie wulkany i kratery, 
gorące źródła i tak zw. soflatary, Wybuch i trzę- 
sienia ziemi bywają częstemi zjawiskami na tych 
wyspach, a w pobliżu ich zdarzały się też już nie- 
jednokrotnie wybuchy podmorskie, przyczem za 
każdym razem powstawały nows wysepki, które 
jednak wkrótce znów znikały. Tak np. w r. 1811 
powstała nieduża wyspa Sabrina, która wysta- 
wała na 80 metrów nad powierzchnię morza, al. 


zapadła się w tym samym roku jeszcze, Wybuch, 
o którym nadeszły wieści obecnie, zdarzył się 
prawdopodobnie w porcie Horty, na wyspie 


Fayal 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 80 lipca. 
Jeny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa, 
Pszenica gotowa 0*— do 0—, pszenica nową 6:75 do 
725, żyto gotowe 0— do 0'—, nowe 575 do 6-. 
owies obroczny got. 825 do 850, na term. 5'25 do 6-—, 
jęczmień nowy 550 do 6—, jęczmień browarny 0— 


nie. ubliżając. Miał tylko więcej wychowania ode- 
mnie i więcej obycia w święcie... Za młodych lat 
zwiedzał Paryż, gdzie sobie popalił skrzydełka, 
jak wielu innych, sądząc przynajmniej z tego, co 
ludzie mówią. Miał jednak tyle sprytu, że uciekł 
ztamtąd dość wcześnie, unosząc skwapliwie piór- 
ka, które mu jeszcze zostały. Zabrał się ostro do 
roboty i dobry Bóg dopomógł mu jakoś, bo po- 
woli potroił ojcowiznę. 


— A moi panowie — ciągnął dalej woźnica — 
nie macie wyobrażenia, jak wytrwale i ciężko 
pracował nieboszczyk, oszczędny był, ale nie 
skąpy, broń Boże! A przecie — dziwni są lu- 
dzie. Pau Maciej zyskawszy majątek, mógł ręce 
założyć i używać życia, a on nudził się, żało- 
wał, że się nie ożenił, i postanowił wreszcie za- 
wezwać do siebie dwoje swoich spadkobierców, 
którzyby otoczyli ostatnie chwile jego życia czu 
łością i wesołością. 


Na nieszczęście było już zapóźno Biedny 
Rousselot zachorował; swoje zamiary mógł już 
tylko wyrazić w testamencie Szkoda, że się tak 
stało, jestem pewny, panie Anatolu, że musial- 
byś go pau pokochać. 

— O niezawodnie, szkoda, wielka szkoda — 
rzeki Anatol poziewając. 

To ubolewanie wydało się starcowi nadto 
zimne; wyraziste oczy starca spoczęły na mło- 
dym człowieku jakby z wyrzutem. 

— Panie Janie — zawołał nagle artysta 
z właściwym swemu temperamentowi porywem 
czy znasz pan przypadkiem gdzie w okolicy ja- 
kiego innego pana Macieja, któryby żył jeszcze 
i był zupełnie zdrów — a poszukiwał syna do 
adoptowania? Jestem sierotą i ogromnie przy 
dałby mi się taki ojciec... 


— Nie, na razie nie znam nikogo takiego 
— odparł woźnica — ale kto wie?.. można za- 
wsze szukać i znaleźć... 

W dziesięć minut po tej rozmowie bryka 
nieboszczyka Rousselot stanęła u celu. 


* * 
* 


Dom, który był własnością nieboszczyka 
Rousselot, był starym zamkiem zamienionym na 
dwór. Dokoła stał się dywan zielony świeżej ro- 
ślinności, zasypany jakby płatami śniegu kwie- 
ciem opadających jabłoni. 

Mnóstwo ptactwa: indyków, perliczek, go- 
łębi, kogutów zalegało dziedziniec i spogłądało 
ciekawie na nadjeżdżającą brykę. 

— Jakaż to stara rudera! -- zaopiniował 
pogardliwie Anatol, który patrzył na wszystko 
okiem geszefciarza. 

— Ależ to raj, mój kochany! —- entuzya- 


do 0'—, rzepak na term. 10-— do 10:50, Inianka —— do 
, groch pastawny 0— do 0'—, groch do gotowania 
0:— 'do 0—, wyka ;0'— do 0—, bobik 0— do 0—, 
hrecska 0— do 0'—, kukurudsa nows 0— do 0*—, stara 


0:— do 0*—, chmiel na 56 kilo —— do ——, koniosyna 
czerwona 40— do 42'—, biała 45— do 50—, szwedzka 
—— do —'—, tymotka — — do ——. 

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 16— do 1625, 


p. 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 8'— do 8:25. 
Usposobienie niezmienne. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu. 


Kraków 26 lipca, 

Targ dzisiejszy na Kieparzu odbył się w usposo- 
bieniu bardzo spokoinem. Ceny starej pszenicy uległy 
dalszej zniżce z powodu pojawienia się ofert nowego wę- 
gierskiego produktu. Zapasy sterego żyta 8% supołnie 
wyczerpane, młyny pokrywały więc swoje potrzeby no- 
wem węgierskiam żytem, którego kilka wagonów w cel- 
nym gatunku sprzedano do cenie k, 8'10—8'25 za 50 kg. 

Płacono: pszenicę białą od 0'— do 0— korc1 
czerw. od 8:60 do 8'80 kor., żółtą od 8:60 do 8'80 ko- 
ron, żyto węg. 8'— do 8-25 k., jęczmień browar. od —— 
do —'— koron, na paszę od —'— do 7:50 koron, owies 


7:80 do 8:15 koron, rzepak od —'— do 0— koron, ko- 
nicz czerwony —'— du —*— koron. biały —'— do —*— 
koron, kukurudza —'— koron, wszystko za 50 kilogr. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysiu. 


Wiedeń dnia 80 lipca. Kurs w koronach i po 60 
klgr. Notowano: pszenicę na jesień 6'91 do 6'92, na 
wiosnę 0*— do 0*—, żyto n josie4 608 do 6:08, na 
wiosnę 0'— do0*—, knkurudza na czerwiec-lipiec 0*— Fe 
0:—, na lipiec- sier pień 496 do 4'97, na sierpień-wrzesień 
0— do 0—, na wrzesień-październik 5-07 do 5'08, owies 
na jesień 5:56 do 5'57, na wiosnę 0'— do 0*—, Rzepak 
na sierpień-wrzesień 1070 do 10:80, na wrzesień- 
pażdziernik —:— do 0—, na styczeń luty —— do 
olej rzepakowy na wrzecień-pażdziernik —'— 

Usposobienie słabe. 

Stan powietrza : pięknie. 

Budapeszt dnia 80 lipca. Kurs w koronach i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na czerwiec 0*— do 0*— 
na pażdziernik 6'62 do 6'68, Żyto na październik 5774 
do 5*75, owies na październik 528 do 6724, kukurudsa 
na lipiec 0— do 0'—, na sierpień 4:82 do 463, na maj 
4'84 do 4'85, rzepak na sierpień 10-80 do 10*85. 

Oferty liczne. 


o ——, 


Nadesłane. 


Za tę rubrykę Redakcra nie odpowiada. 


Roczna produkcya 
aż milionów p puszek 
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zupełnie wystarczający 
pokarm dla niemowiat i chorych na 
żołądek zawiera najlepsze mleko alpejskie 


|Dziennie zużywa się 184000 litrów mleka. 


Leon z Kobylina Kobylański 
herbu Lubicz 
wlasciciel dóbr Smowidów 


urodzony w r. 1830, zasnął w Panu po długich 
a ciężkich cierpieniach, opatraony Św. 
tami dnia 28 lipca 1902 r. 

Pogrzeb i złożenie zwłok w grobowcu farailij- 
nym odbędzie się w Snowidowie w środę dnia 
30 lipca br. w południe. 

Pogrążeni w ciężkim żalu syn. córka, zięć i 
wnnki zapraszają krewnych i znajomych przyjaciół 
do oddania zmarłemu ostatniej posługi. 


N 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona). 


Przyjechali do Lwowa dnia 30 lipca 1902 r: 
St. Chomiecki z Tarnopola, A, Melbechowski z 
Chorychlad, St, Wybranowski z Kimirsowa, Fr. R. 
Podlewski z Wiednia, N. Bucewicz z Warszawy, 
M. Kurkowski z Węglówki, Aut. Wołkowicki z 
Strzyżowa, Aut. Stankiewicz z Woticy, dr, I. Ta- 
bora z Suczawy, R. Fangor z Swiednicy, dr. Kra- 
sowski z Gorlic, 


ZZ I o 


zmował się Prosper, widząc wszystko oczami 
artysty. 

Gdy weszli, pozytywny Anatol oglądał 
przedewszystkiem sian mebli i zastawy. Prae- 
konał się natychmiast z wielkiem zadowoleniem, 
że srebra przedstawiają wysoką wartość. 

Gdy podano do stołu, zjawił się do usługi 
jedyny służący, ten sam, który wyszedł na po- 
witanie bryki. 

Pan Jan wyjaśnił, że wszyscy inni ludzie 
ze służby wyszli na zgromadzenie ludowe, które 
się odbywało w okolicy. 

Służący Bastyan był milczący i jakby za- 
kłopotany. 

Gdyby Anatol przypatrywał się pilniej, do- 
strzegłby, że Bastyan z panem Janem porozu- 
miewają się od czasu do czasu oczami, 

Anatol krzywił się na potrawy; Prosper o- 
świadczał, że są wyborne. 

Pan Jan zaczynał spoglądać na Anatola 26` 
smutnym wyrazem twarzy; przeciwnie, ile razy: 
oczy jego padły na Prospera, usta układały mu 
się do usmiechu. 


Po obiedzie Prosper wystąpił z propozycyą, 
aby pan Jan oprowadził po całem gospodarstwie; ` 


staruszek przyjął ten projekt z radością. 

— [Idźcie — rzekł Anatol — ja wam nie 
będę towarzyszył; jestem zmęczony. Zresztą bę- 
dę tu miał robotę — dodał, zwracając się do 
pana Jana. Jako intendent musisz pan mieć 
u siebie wszystkie papiery i rachunki, tyczące 
się wartości tego majątku. Musisz wiedzieć, iie 
za to będzie można dostać, gdy to pójdzie na 
sprzedaż. 

— Na sprzedaż? — powtórzył ze zdumie- ` 
niem staruszek. 


— Daj mi pan te papiery; chcę się w tem 


wszystkiem rozejrzeć jeszcze tego wieczora. 
— Ależ... 
— Niech to w niczem nie przeszkadza wa- 


d 


szej przechadzce. Podczas gdy wy będziecie się - 


przechadzać wśród łąk i kwiatów, ja się będę 
przechadzał po stemplowanych papierach: każdy 
według gustu. 

Pan Jan przez chwilę jakby się wahał, ale 
wreszcie jakby zdecydowany rzekł: 

— Niech i tak będzie! Proszę łaskawie u- 
dać się za mną. 

I zaprowadził obu młodych ludzi do wiel- 
kiego pokoju, bardzo dostatnie umeblowanego. 

— Tu był pokój pańskiego kuzyna, panie 
Anatolu — rzekł tonem poważnym; — w tym 
pokoju umarł ośm dni temu. 

(Ciąg. dal. nast.) 


F 


Dla zemsty 


powieść z czasów Ludwika XV. 


HAL. Oapen du. 
TOM DRUGI. 


— Qpuesuaj naprzykład, zaordynował same 
ciastka tej biednej Sabinie — rzekł Tavanne. 

— A propos. Dagó mówił mi pozawczoraj, 
że córka jego ma się znacznie lepiej. 

— Tak, nie ma już najmniejszego niebez- 
pieczeństwa — rzekł Bernis. 

— (zy już wiadomo, kto zranił tę nie- 
saczęśliwą? — spytała pani d'Etioles. 

— Nie jeszcze. Naczelnik policyi nie umiał 
objaśnić króla pod tym wzgiędem. O! biedny ten 
de Marville. Bardzo zmartwiony, król nie ukry- 
wał wczoraj przed nim swego niezadowolenia. 

— Doprawdy?|.. — spytała pani d'Etioles 
z dziwnem wzruszeniem w głosie. 

— Bzczególny to wypadek, ten skrytohój- 
czy zamach — rzekła pani du Hausset (Póź- 


GAZETA NARODOWA z Ozwartku dnia 31 Lipca 1902 Nr. 193. 


zdaje mi się opacie, żeś widział Sabinę tej samej 
nocy, w której została ranioną? 

— Tak pani, byliśmy razem tego wieczora 
z księciem de Richelieu, z margrabią de Cróqui 
i z wicehrabią de Tavanne, dwaj ostatni pod- 
nieśli ją ranioną ze śniegu. 

— Tavanne pierwszy ją spostrzegł — rzekł 
Grequi. 

— Niewiadomo zatem, kto ją ranił? 

— Nie. 

— Dziwne wypadki zdarzyły się owej no- 
cy dodał le Peyronie. — Pałac Charolais 
spłonął do szczętu. 

— Mieliśmy zaszczyt poznać osobiście sza- 
nownego pana naczelnika de Poułailler I 

— Poulailler! — powtórzyła z trwogą pani 
d'KEtioles — widziałeś go pan? 

— Tak pani. 

— W pałacu panny Camargo. 

— O mój Bożel.. Czy chciał ją zamor- 
dować ? 

— Może udusić? | 

— Bynajmniej, chyba zarzucając ją różami, 
które przyniósł owego wieczora. 

— Poulailler ofiarował róże pannie Ca- 


niejsza pokojówka pani'de Pompadour. Przyp. | margo? 


Uum.) Nie można odgadnąć przyczyny. Ale, ale... | 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 8 et. od wyrazu. 


Bullion 
świeży otowany, przewyborny, 
aok odnsóbosże. go” E 7-50, 
ehorych s samego drobiu i 
twa po 10 słr. kilo. — Dwór Łapszyn- 
Brzeżany. 


Nowe 


dia 


do dętych i rzmiętych insiru- 
mentów, jeden kawałek do tańca na 6 
głosów I5 kr. — na 10 głosów 20 kr. — 
na I5 głosów 25 kr. Szkoły dla wszystkich 
instrumentów po I zł. Muzykalia wszelkiego 
dzikiego ptac-|rodzajn jak najtaniej. Lud. Hinyk, Ja- 
błonec nad Jizeron, Czechy. 


— W naszej obecności, tak pani! Słowo 


daję, ten Poulaillier bardzo mi się podobał, nad- 
zwyczaj piękny chłopiec. 

— Ten potwór! 

— Cicho, piękna pani! Nie mów nic złego 
o nim, ma tutaj przyjaciela! 

— Przyjaciel Poulaillera, tu, w tym do- 
mu|.. — zawołała Antonina. 

Wszyscy spoglądali po sobie z komiczną 
trwogą. 

— Tym przyjacielem jest 
Tavanne. 

— O mój Boże! — rzekła, śmiejąc się An- 
tonina — kamień spadł mi z serca. 

Smiechy ze wszystkich stron się odezwały. 

Jeden tylko Tsvanne był zupełnie poważny. 

— To co powiedział Richelieu, jest zupełną 
prawdą — rzekł wicehrabia. 

— Żarty! — rzekła pani du Hausset. 


wicehrabia de 


nie zagraża, gdyż co się tyczy pożaru, wydał już 
stosowne rozkazy. 

— A tak! rzeczywiściel przypominam s0- 
bie, powiedział to! — zawołał Richelieu. 

— Naprawdę? Zatem to grzeczny człowiek, 
ten pan Poulailler? — spytała pani d'Etioles. 

Richelieu się uśmiechnął. 

- Proszę o to swego wuja zapytać, on wi- 
dział także Poulaillera. 

Przymówka do przygody z brylantami u 
panny Allard, sprawiła niemiłe wrażenie na 
Tournchemie. Biedny finansista pociesznie się 
skrzywił. Przygoda ta znana była wszystkim, to 
też śmiechy zewsząd wybuchnęły. 

— Zatem naczelnik kurnika jest przyjacie- 
lem pana de Tavanne ? — spytał Wolter. 

— Tak, mam zaszczyt być jego przyjacie- 
lem — rzekł zupełnie seryo Tavanne. 


— Byłbym ci wicehrabio mocno obowiąza- 


— Widujesz się pan z nim często? 

— Każdym razem, gdy mi tylko jakie nie- 
bezpieczeństwo grozi. 

— Jakto ? 

— Przez pięć lat, od czasu gdy go pozna- 
łem, skoro tylko byłem w  niebezpieczeństwie, 
albo gdy potrzebowałem jakiej ważnej usługi, 
Poulailler zjawiał się w ostatecznej chwili i nie- 
bezpieczeństwo mijało. 

— Czegóż za to żądał? -— spytała pani 
d'Etioles. 

— Niczego. 

— (o zatem skłaniało go do takiego po- 
stępowania ? 

— Nie wiem. 

— Nie pytałeś go pan o to? 

— Nie mogłem nigdy na ten przedmiot 
skierować rozmowy. 

— Od jakiego czasu znasz go pan oso- 
biście ? 

— Od lat pięciu. Spotkałem go w dziwnej 


— Tavanne wcale nie żartuje — rzekł 3 
Crequi. nym, gdybyś mnie chciał przedstawić. 
— Tak, tak, oświadczył on niedawno to -- Poulaillerowi ? 
samo — dodał opat de Bernis. — Na dowód — Tak. 


czego Poulailler jedynie tylko wskutek zaprosze- 
nia wicehrabiego, przybył do panny Camargo, i 
to w nocy, gdy z jego rozkazu podpalono pałac 
Charolais. ; 

-. Uspokajał nawet panie — rzekł Crequi 
— zaręczając, że im Żadne niebezpieczeństwo 


— Doprawdy? 
— Ostatnim razem, 


| dziełach. 


muzykalia 
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Najlepsze i najtańsze 


skrzypce 


cytry, gitary, altówki, kla- 
rynety, flety, oraz wszel- 
kie Instrumenta dęte — 
tylko we fabryce instrn- 
mentów pod firmą 


Sławne kuracyjne kapiele 3 - 
z sezonem letnim i zimowem Pe. 
w pobliżu niem, granicy, linia Kolonii, Brukseli, Paryża. Osło- 
© nięte górami. Żelaziste źródła. Kuracya kąpielowa i picie wody, są 
nadzwyczaj skuteczne dla bezkrwistych i chorych na blednicę. | 
Kasyno w Spa otwarte jest przez eśły rok. 
Rozrywki te same co w Monte Carlo. 


. Ą pm 3 ipi 
wydaje rocznie na teatra koncerta, sztuki, wyścig 
sporty i festyny przeszło milion wszelkiego rodzajn. 


Spa. 
Sp 


Spa 
Spa 


; 


o. Sr | „9269 __Prospektów proszę zażądać od „Sekretaryata kasyna" w Spa (Belgia). 

Biuro nauczycielskie Mm. Allement a Cenniki Ea 81 

al. Trzeciego Majs |. 5, pole- a = s h © 
ca mauczycielką Polkę do klas wyższych 5 s Rzy Ba 00-00 100106 - = > 
Oir i p © 42 If Od lat 12 zaszczytnie i daleko znana firma 

JE BLE a IEJEJGI KIE KIJOL | BRONISŁAW KRASICKI 

UCZEŃ 1! M ae ula a e SZT | beenie Krsków ul. Karmelicka I. 40, I. piętro | 

od I kl jedynie tylko z lekcyi, m <i Pierwsza krajowa obecnie Krs ul. Kar . 40, I. p i 
po wycserpaniu sil, nie b C] p 
pracować dalej eag — jest zmuszo- 8 © ole g Pracownia w Metalu E y Oficyalistów h j 
«ym przełóć ma prywatystę i posauknuje z tego o R p, | | | Poleca Służbę Reklamuje zakłady krajowe " 
powodu lekcyż w mieście lub na wsi na czas na m | ż | | SKECZE Robotników x 
od i sięspnia br. do końca czerwca 5 y O z” i H e F E 
sierpnia 1903, a to jedynie z powodu bra- AS i B a 
ka BORKU do y studyów. Gdyby zm 3 = Lwów, Rynek l: 9 (obok Langnera)| 8 > ; Informacyi w spra- f re e) 
zaś trakla siç lekcya na czas szkolny, tak 8 a F została znacznie rozszerzoną i zaopatrzoną -3 8 Udziela jat Utrzymuje Agencyą ogłoszeń | Nęd 

można i j. w najnowsze przyrządy, pędzona motorem © © wach służbowych = a 
k 1 w jakiekolwiek p ags ea z Z elektrycznym A wzÓT zagranicznych. Wy-| ê Ej B, a 
P aa to. — Adres: U 3 konuje wszelkie wyroby kościelne i galan-|3S © . KAS i „(Administracyę real-| o E 
— teryjne : 8 ł x ; na | Naj E ści i ie | = 

LV mowi dad Z Maitane, KENT, pająki, EE Ułatwia 4 Sprzedaże rok Przyjmuje ** © niem U E 
Mieka 67e v macmej ilot z co- Anana sy $ Hchtarze, kandelabry gazowe if] 3 _ Dzierżawy | kontrolę rachuaków | § ® 

dziaaną dostawą do Lwowa pa dojrzale sprzedaje wraz z opakowaniem po elektryczne po cenach fabrycznych. 7 3 5 p, 

ryk PTC i prodacenoT:|6 kor. za I kilogr. Zarząd zamku Zdz. br. u R Agencya handlowa zastępnje najpierwsze firmy i poleca E 
Oferty pod „Mleko 1103" prsyjmie Admi- Tarnowskiego w Dzikowie p. Tarnobrzeg. NAKE $ 7? $ 3 $%l Wa BEDCY gs p p 
| n doborowe towary wszelakiej jakości. 
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DRUT kolczasty cynkowany, £ 


wazelkiego rodzaju siatki druciane do ogro- 


daeń domów, willi, ogrodów itp. poleca 
Hutter 1 Schramta w Wiedniu. 
Censików i kosztorysów dostarcza 
Memryk Wonsch, Lwów 
ul. Żółkiewska 1. 107 A. 


Zakład wodoleczniczy 


Türnitz 


około Mariarell (niższa Austrya) dr. 
Sózefa Ortyńskiego w prześlicznej 
malowniezej górzystej leśnej okolicy | 
500 metrów nad poziomem morza, 
3 godziny od Wiednia oddalony, 
dia osób nerwowych, anemicznych. 
cierpiących na neurastenję i żołą- 
dek. — Odjazd z Wiednia Neubahn 
8:00, 9-30, 11:40 rano. — St. Polien 
9-356, 11-48, 2'46. — Przyjazd do 
Freiland - Tūrnitz 1123, 1-12, 4'12. 
8264 


szenicę 


Lyto 


oryginalne i krajowej produkcyi 


o siewu jesiennego: 

oryginalną 
Wysokolitewską 
Szwedzką, Duńską 
i Banatkę 


oraz 
krajowej produkcyi 


Triumf Podola 
francuską „Hors Concours“ 
banatkę, donkę itd. 


Wysokolitewskie 
Petkus, szampańskie 
Szlanstedzkie i trzeinowe, 


dostarcza najtaniej 8298 


Bank Rolniczy we Lwowie. 


Kantor 
Baku paliępjskigga 


wymiany 


Lwowskiej Filii 


la Dandin | przemysl 


został przeniesiony 


do nowo urządzonego lokalu w parterze 
(ulica Jagiellońska liczba 3) 


i gdzie również przeniesiono 


Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


Oddział wkładkowy 


został napowrót do tego samego lokalu 
przeniesiony. 


Wydawca i odpowiedzalny redaktor Platon Kostecki, 


= >OOGOGOGOGCOCH || 


Firmie Bronisław Krasicki w ubiegłych latach pod 


wiosnę li tylko na wartość firmy powierzali 
obcy Indzie do 40000 corocznie. 


Korespondencya w języku polskim, ruskim, niemieckim, francuskim. Firma 
na razie zatrudnia 8 biurowych pomocników i wkrótce personal powiększy, 
to też każda korespoudencya, każda możliwa sprawa bezwłocznie załatwioną 
bywa, Do korespondencyi używa maszyn do pisania. 8294 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmio- 
ty reklamowane w Gazecie Narodowej lub w ogóle korzystając z działu ogłosze- 
niowego, raczyli powoływać się na Gaseżtg Narodową, jako na źródła, skąd infor- 
macye swoje zaczerpuęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie 
ogłoszeń Gaseży Narodowej. 


POCIĄG 


aoan at, Do Lwowa z 


Na dworzec główny 


| [ckan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1|10 do 8014), 

| Żaleszczyk, Wyżnicy, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu, 

| Radowiet. Valepiiny i Suczawy 

|| Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Zakoranego p. Przemyśl, Wiełiczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Iekan, Czortkowa, Kałusza, Kórózmezó (od 18/7 do 31/8 wł. co niedzieli 
i święta), Brodiny, Putny, Suczawy 

Brzuchowie (ad 15]5 do 14/9 włącznie) 

Janowa 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

Fiawocznego, (Pesztu) Ćhyrowa, Borysławia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Sokala 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 
Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 wł.), Mezó Laborcz (Pesztu) 

Rzeszowa, Lubaczowa 

| Stanisławowa, Potutor, Kórósmez6 

Ławocznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia 

Janowa 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar- 
nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 

Ickan (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zalęszczyk, Wyżnicy, 
Serethu, Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał,, Husiatyna, Kopycz. 

F14] Brzuchowia (od 15|5 do 14/9 włącznie w niedzielę i święta) 

Tuchli (od 15/6 do 30/8), Skolego (od 1/5 do 301), Stryja, Chyrowa, 
Borysławia 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Załeszczyk, Hu- 

siatyna, Iwania pustego, Ea Kopyczyniee 

ydaczowa, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Brodiny 

Krakowa, E, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, dA: Oświęcima, 

Wieliczki, Orłowa, Mielea via Dembica, Sambora, Chyrowa 


Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

Brzuchowie (od 15|5 do 14/9 włącznie w niedzielę i święta) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa- 
nego przez Kraków (od 25/6 do 1519), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

p Brzuchowie (od 15|5 do 14/9 miączzia) 

Ickan, (Bukaresztu), Husiatyna, Kórósmezó, Potutor, Nowosielicy, Vale- 

putny, Suczawy j 

Janowa (od 1]5 do 30/9) 

Szezerea (od 116 do 16/9 włącznie w niedzielę i święta) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 
Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 

*03j] Janowa (od 1]5 do 15/9 wł. w niedzielę i święta) 

|Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 

l Skały, Iwania pustego 

Eawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia 


WEET 


rl 


= 


Na dworzce „Podzameze* 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

Podwołoczysk. (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
511] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Żaleszczyk,  Potutor, 
Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów 


U] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszozyk 
Potutor, Iwania pustego, Skały, RERE ia di A 


— On będzie także bardzo zadowolony, jest 
jednym z pańskich najzapaleńszych wielbicieli. 


gdyśmy 
śniadanie, bardzo mi wiele mówił o pańskich 


chwili mego życia. Widziałem go po raz pierw- 
szy w styczniu 1740 roku. W przeciągu 6-ciu 
godzin uratował mi dwa razy życie, zabił troje 
ludzi, czwartego, który mi zawadzał, kazał wy- 
wieść o 50 mil i wyrzucił 100.000 talarów ze 
swej własnej kieszeni, dla jednej kobiety, którą 
E TT N (C. d n) ° 


razem jedli 


© r Ó T97 
Ziółka antimolowe 
do przechowywania futer itp. cena 60 hal. 


JAN IHENATOWICZ 


Lwów, ul. Sykstuska | 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien- 
nice l. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska |. 24. 


Ogłoszenie. 


Celem wykonania budowy kanału publ. w ulicy Krzyżowej a od- 
gałęzieniem w ul. Nabielaka, odbędzie się rozprawa ofertowa w mieja. 
urzędzie budowniczym dnia 2 sierpnia br. tj. w sobotę o godz. 11-tej 
przed południem. Warunki tej budowy, plany i wykazy robót są do 
przejrzenia tamże w godzinach urzędowania. 


Z miejskiego urzędu budowniczego. 


Lwów dnia 28 lipca 1902. 8808 


Aptekarza Thierry'ego (Adolf) LIMITED 


prawdziwa MASC CENTOFOLIOWA - 


jest najsilniejszą maścią naciągającą, która przes grun- 
towne czyszczenie wywołuje skutek uśmierzający i 
szybko gojący, usuwa przes rozmiękcuenie obce ciała 
wszelkiego rodzaju, które się do rany doatały. Niezbę- 
dnu dla turystow, eyklistów i jeźdzeów. Do nabyela 
w aptekach. Pocztą franco Ż słoiczki 3 kor. gr. 
Aptekarz A. Thierry (Adolf) LIMITED w Pregra= 
2 dzie pod Rohitseh-Sauerbrunn. Dla uniknięcia naśla- 
ż,downictwa prosimy zważać na owyższą markę ochron- 
ną, która wypaloną jest na każdym słoiku 7931 


Wzory anonsów 


dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpo: 
wiednich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anom- 
sów Rudolf Mosse, Wiedeń I, Seilersthtte 2. 


Ear wz 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-go maja 1902 rogu. 
(Czas środkowo-europejski). 


Łe Lwowa do 
Z dworca głównego 


|] Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadn), 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Orłowa 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, Kórósmezó, 
Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, Serethu, Borodiny, Putny, 
Valeputny, Suczawy 

j Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wieliczki, Oswigcima 

Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włąeznie eodziennie) 


25] Ickan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Kórósmezd, Nowosielicy, 
Brodiny, Putny, Valeputny, Suczaw 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, 

£awocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu). Lubaczowa, 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 
Iwonieza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1|7 do 15[9), Jasła 

£Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

Janowa 

Bełaca, Sokala, Lubaczowa 

Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 

Tarnopola, Potutor, 

Janowa (od 1|5 do 15|9 włącznie w niedzielę i święta) 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Hu- 
siatyna, Skały, [wania pustego, Grzymałowa 

Szezerca (od 116 do 15/9 włącznie w niedzielę i święta) 

Brzuchowie (od 1515 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta) 

Iekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, TOY: Kórjsmez0 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Jasła, Cha- 
bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaczowa 

Tuehli do 15/6 do 30/8 włącznie), Skolego (od 1/5 do 80/3 wł.), Stryja, 

hyrowa, Borysławia 

Janowa (od 1/5 do 30/9) 

3:26] Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie) 

Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa 


Kopyczyniec, Husiatyna 
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| Stanisławowa, uydaczowa 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, 


"164 Brzuchowie (od 15]5 do 14/9 wł. w niedzielę i święta) 
8'25 Przemyśla (od 115 do 3019 wl.) 

9-00] Podwołeczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 

0'O5if Janowa (od 1|5 do 15/9 wł. w niedzielę i święta) 

0:301] Iekan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suczawy 
100] Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 
Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliezki, Chabówki, 
Zakopanego 

= |1110]] Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalosz- 
Gzyk, rzymałowa 


KEULEN I] 


Z dworea „Podzameze* 
6:43] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Husiatyna 
10:57] Tarnopola, Potutor 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
920i Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 

i 40 Kopyczyuiec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz- 
ezyk, Grzymałowa 


i Uwaga. Pora noena oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. — W mieście wydają 
bilety iaady: Zwykłe bilety: agencya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hauamana l. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorera, saś 

i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasiekich 1. 6 w po- 
dwórzu, schody If. drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 8 popoł., w święta od 9 przedpoł. do 13 w południe). 


zwykłe 


TR" 


Z drukarni i litografii 


Pillera i Spółki, 


